
Wielki sukces
nowej polskiej oper)
„Bunt żaków”
W  dn iu  26 lipca w  P aństw o­

w ym  Teatrze P o lsk im  odby­
ło  się uroczyste przedstaw ienie 
pierwszej pow ojenne j O pery 
po lskie j „B U N T  Ż A K Ó W “  T. 
Szeligowskiego (m uzyka) i  R. 
B randstae tte ra (lib re tto ). Obaj 
au torzy odznaczeni zosta li w 
ty m  ro ku  Nagrodą P aństwow ą 
I  stopnia.

Na przedstaw ienie p rzyb y ł 
P rezydent RP BO LESŁA W  
B IE R U T . Obecni b y li członko­
w ie  Rady Państwa, cz łonko­
w ie  Rządu z P rem ierem  C y­
rankiewiczem na czele oraz 
przedstaw icie le B iu ra  P o litycz ­
nego K C  PZPR.

P iękna, c iekawa opera „B u n t 
Ż aków “  stojąca na w ysok im  po­
ziom ie a rtys tycznym  spotka­
ła  się z n iezw yk le  gorącym  
przy jęc iem  ze s trony  pu b licz ­
ności. *

Naród wietnamski
również odniesie zwycięstwo
Delegacja Viel-\amu w Pekinie

Do Pekinu przyby ła  v ie tn am - 
ska delegacja w  celu zapoznania 
się z doświadczeniem  w a lk  na­
rodu  chińskiego o w yzw olenie i 
przekazania tego doświadczenia 
na rodow i v ie tnam skiem u.

N a przy jęc iu  w ydanym  na 
cześć delegacji przem aw ia ł prze­
wodniczący Chińskiego K o m ite ­
tu  O brońców  P oko ju  i  w a lk i 
p rzec iw ko  agresji am erykań ­
sk ie j Kuo Mo-żo.

Naród ch ińsk i pod k ie ro w n ic ­
tw e m  przewodniczącego Mao 
Tse-tunga i  p a r ti i kom unis tycz­
ne j — pow iedzia ł K uo M o-żo — 
odniósł ju ż  zwycięstwo w  w a l­
ce o w yzw olenie. Jestem prze­
konany, że rów n ież naród viet- 
namski pod kierownictwem pre­
zydenta Ho Chi-m inha odniesie 
zwycięstwo w  walce przeciwko 
francuskim ’mperialistom i a- 
merykańskim interwentom.
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C e n a  15 g r

t* Dzień Górnika'*
tu ZS R R

Tysiące gó rn ików  Zagłębia 
Donieckiego zaciągnęło stacha- 
now skie  w a rty  pracy dla ucz­
czenia zbliżającego się św ięta 
górniczego — tradycy jnego  Dnia 
Górnika.

G órn icy  zjednoczeń „Stalin- 
ugoi“ i „Artemugol“ w ydobyw a­
ją  ju ż  węgie l na poczet s ie rp­
nia. We w spó łzaw odn ic tw ie  o 
p rzedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nów  w ydobycia  węgla kroczą 
gó rn icy  zjednoczenia „Zujewan- 
tracyt“, k tó rzy  pierwsi w Don­
basie wykonali 7-miesięczny 
plan wydobycia.

Młodzi murarz® z Nowej Huty
dla uczczenia Zlotu

wykonali 49© proc. normy

Za 8 dni Zlot w Berlinie
15 bm. odby ł się w  Pradze W ieczór p rzy jaźn i m iędzy na rodam i“ . W iele zespołów studen­

ck ich  z k ra jó w  dem okrac ji ludow e j oraz innych  k ra jó w  w ys tą p iło  z p ieśn iam i i tańcam i na­
rodow ym i.

NOW A H U TA

W  czw artek — na ścianie no- 
wobudującego się b loku m iesz­
kaniowego na Osiedlu A — Za­
chód, stanęło do pracy 3 m ło ­
dych m ura rzy: K az im ie rz  H o ł­
da, S tan is ław  Płowąs i Józef 
Swinoga.

Ludzie  z N ow ej H u ty  p rzy­
zw ycza jen i są do reko rdów  m u ­
ra rsk ich  — jednak  tego dnia 
m u r rós ł z zadziw iającą szyb­
kością pod rękam i m łodych 
m urarzy.

Nie minęło 4 godzin, a urósł 
fundament o długości 17,16 m. 
214 proc. — obliczono.

Z godziny na godzinę tempo 
rosło. 16 tysięcy 760 cegieł zu­
ż y li m łodzi m urarze przez 8 go­
dzin. Czy wiecie, że to znaczy 
490 proc. normy dziennej?

K im  są ci m łodzi rekordziści? 
Dlaczego w łaśnie w  czw artek 
padł ta k i w ysok i rekord?

T ak  Hołda, ja k  Płowąs i Swi- 
noga — to przedw czora j syno­
w ie  b iednych chłopów , wczora j 
jeszcze podręczni p rzy m u ra ­
rzach — dzisiaj już w yk w a lifi­
kowani murarze, i jak  widać z 
wyników — dobrzy murarze.

O pow iadając sobie, wszyscy 
trze j podkreśla ją , że tak szybki 
awans jak  i ciągłą pomoc w  ży­
ciu i pracy zawdzięczają orga­
nizacji ZM P-ow skiej, mimo, że 
do Z M P  żaden z nich jeszcze 
nie należy.

B lis k ie  są im  hasła pracy i 
w a lk i d la  O jczyzny, d la  pokoju, 
z k tó ry m i idzie do m łodzieży 
nasza organizacja.

Toteż słysząc o Z locie B e r liń -

P r e z y d e n t  R P
nadał wysokie odznaczenia państwowe 

zasłużonym bojownikom o pokój
W  7 rocznicę Odrodzenia P o l­

sk i P rezydent RP Bolesław Bie­
ru t nadał w ie lu  zasłużonym 
bo jow n ikom  ruchu  obrońców 
poko ju  w ysokie odznaczenia 
państwowe. W yróżnieni zostali 
aktywiści, którzy w ytrw ałą pra­
cą organizatorską i w yjaśniają­
cą przyczynili się podczas N a­
rodowego Plebiscytu Pokoju do 
upowszechnienia i spopularyzo­
wania wśród milionowych rzesz 
społeczeństwa wielkiego znacze­
nia Apelu Światowej Rady Po­
koju, żądającego zawarcia P ak­
tu Pokoju między pięcioma w iel 
kim i mocarstwami, aktywiści, 
którzy mobilizowali naród pol­
ski wokół najszczytniejszych

ideałów — ideałów obrony ży­
cia i godności człowieka.

K rzyżem  K om andorsk im  O r­
deru Odrodzenia P o lsk i odzna­
czeni zosta li: ksiądz pro f. Jan 
Czuj, Ks. p łk . Roman Szemraj i 
ks. Weryński.

Ponadto k ilk u s e t innych  za­
służonych b o jo w n ikó w  o pokój 
odznaczonych zostało S reb rnym i 
i B rązow ym i K rzyża m i Zasługi. 
S reb rny  K rzyż  Zasług i o trz y ­
m a li m. in .: Józefa Czechowska 
— gospodyni dom owa, przewód 
nicząca K o ła  L ig i K ob ie t z pow. 
sandomierskiego, Sylwester K u - 
drynek — trak to rzys ta  z PGR 
Brzezinka, Jadwiga M ąka—m a­
ło ro lna  chłopka z gm iny  D ra w ­
sko, pow. Czarnków.

skim , o jego w ie lk im  znaczeniu 
n ie  ty lk o  dia m łodzieży, ale i 
d la  wszystkich iudz: na świecie, 
k tó rzy  n ienaw idzą w o jny , po­
s tan ow ili uczcić ten Z lo t po 
swojemu.

Rekord czwartkowy padł pod 
czas pełnienia W arty Pokoju 
dla uczczenia I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój. •

„W iem  — m ów i koi. Hołda 
— że pracą walczę o pokój. Bę­
dę pracow ał jeszcze lep ie j, by 
przyszłe pokolenie nie znało te i 
b iedy co m y, gdy b y liśm y  jesz- 
sze dz iećm i“ .

A. G AJZLER

ŁÓD2

Ze wszystk ich dz ie ln ic  Łodz i 
z tk a ln i i fa b ry k  na p ływ a ją  m el 
d u n k i o odbyw anych m asów­
kach przed Zlotem . Na m asów­
kach tych  m łodzież łódzka m ó­
w i o w ykonanych przez siebie 
zobowiązaniach d la  uczczenia 
Z lo tu , przekazuje pozdrow ienia 
d la  towarzyszy z całego świata, 
k tó rzy  przy jadą do B erlina , by 
b ron ić  Pokoju.

M łodzieżowa brygada im. 
C zutkicha z tk a ln i e lek tryczne j 
w  fabryce im. Dzierżyńskiego 
zameldowała, iż wydajność w

ich brygadzie wzrosła o 6 proc.,
zaś m łoda robotn ica kol. Tere- 
siuk, dla uczczenia Z io tu  w y ­
konu je  109,7 proc. norm y.

— Zanieście ten meldunek do 
Berlina — pow iedzia ł przewod­
niczący ZF  tow. Wadlewski, 
p rzy jm u ją c  m e ldunk i — i po­
wiedzcie. że miodzież „Dzier­
żyńskiego“ wypełniła swe zo­
bowiązania, że nadal będzie 
przekraczała normy i nie bę­
dzie szczędzić sił dla przedter­
minowego wykonania naszego 
w ie lk iego Plan...

Słowa te p rz y ję li zebrani o- 
klaskam i.

P ierwsza sztafeta, jaka p rzy ­
by ła  na D zie ln icę Górną ZM P  
z m eldunk iem  — by ła  z ZPB im. 
Okrzei.

— Nasz czyn przedzlotow y, to 
ponadplanowa p ro du kc ja  na su­
mę 2.023 zł — m ów i delegat za­
k ładów  kol. Ire n  Przybysz.

Następne przybyw a jące szta­
fe ty  m e ldu ją :

F estiw a l w ita m y  ponadplano­
wą produkc ją  na sumę 6.772 zł 
— brzm i m eldunek W ytwórni 
Sprzętu Mechanicznego.

Członkow ie młodzieżowego ze 
spoiu C ew ia rn i ZPDz im. F in ­
dera przecew ili 60 kg przędzy 
ponad plan — m ów ią  przyby ł: 
z te j fa b ry k i koledzy.

Podobne m e ldu nk i o zwycięs­
k im  w ykonan iu  czynu przedzlo- 
towego na p ływ a ją  z dalszych 
zakładów.

T. SZCZEP., J. P IL .

L U B L IN

Podobne ja k  w  Łodzi u roczy­
stości odbyw ają  się i w  innych 
m iastach wojew ódzkich.

Do L u b lin a  p rzybyw a ją  szta­
fe ty  z całego w o jew ództw a z fa ­
b ry k  i wsi, przynosząc w iado­
mości o wysokich cy frach  w y ­
konanych zobowiązań.

Masówka w L u b lin ie  odbyła 
się w  pe łnym  radości na s tro ju— 
m łodzież p rzvbyw a  ze śpiewem 
i naręczam i kw ia tów , na ude­
korow anych autach i pojazdach.

W artość Czynu Zlotowego 
m łodzieży m iasta L u b lin a  w y ­
nosi 122.951 zł, przy  czym spoś­
ród 3.280 m łodzieży, k tó ra  po­
de jm ow ała  zobowiązania, n a j­
bardziej wyróżniła się młodzież 
pracująca przy budowie Fabry 
ki Samochodów Ciężarowych.

Suma w artości wykon anych 
zobowiązań przez m iodzież z 
P O M -ów , PG R-ów , wsi i spół­
dz ie ln i sięga 70.625 zł.

M. G A W D Z IK

Na zdjęciach: na lewo Jorge M aldonado (po p raw e j) i P atricc io  Cueva (po le ire j)  śpiewają  
po łudn iow o - am erykuńskie  p ieśn i ludow e; na praw o H a lja n i i Gapor w ykonu ją  taniec indo ­
nezyjsk i.

N A Z L O T
D O B E R L I N A !

Austriacki Komitet Przygo­
towawczy, w  k tó ry m  w spó łp ra ­
cu je  17 różnych organ izacji 
m łodzieżowych i studenckich, 
postanowił powiększyć liczbę 
delegatów na Zlot z 2 tys. na 
2.300. 400 chłopców i dziewcząt 
weźmie udział w programie ku l­
turalnym , ponadto do B erlina  
przy jedzie  ICO młodych kolarzy 
austriackich, k tó rzy  wezmą u - 
dzia ł w  X I  M iędzynarodow ych 
A kadem ick ich  Igrzyskach Spor­
tow ych. Delegacja austriacka 
przyw iezie  'w ie le  k ró tko m e tra - 
żowych , f ilm ó w  ilu s tru ją cych  
życie, pracę i w a lkę  m łodzieży 
au s triack ie j, oraz jeden f ilm  
ko lo ro w y  ze Z ło tu 50 tysięcy 
m łodzieży, k tó ry  odby ł się we 
W iedniu.

Żniwa dobiegają końca

Wszystkie spółdzielnie produkcyjne rozpoczęły omłoty
C h ło p i gm. B łę d ó w k o  d o k o n a li p o d o ry w e k  na  700 ha

i  za s ia li 400 ha  p o p lo n ó w
W  całym kraju  żniwa dobiegają końca. Zbiór żyta i 

zbiorze jęczmienia jarego i owsa. Rozpoczęto omłoty,
szenicy jest w większości wypadków zakończony. T rw ają  prace przy 
o ryw ki i siew poplonów.

Poza w o jew ództw am i: biało­
stockim, koszalińskim, gdań­
skim i szczecińskim, gdzie ż n i­
wa rozpoczynają się zw yk le  
później, sprzęt żyta p raw ie  
wszędzie dobiega końca. C h ło­
pi, członkow ie spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  i  robotnicy, ro-ln: 
PG R na tychm iast po zw iezieniu 
zbóż przystępu ją  do om łotów . 
Z b io ry  pszenicy ozim ej, rozpo­
częte przed k ilk o m a  dn iam i, 
trw a ją  obecnie w  całej pełn i. 
W  wielu miejscowościach kraju  
chłopi przystąpili do koszenia 
jęczmienia jarego i owsa. Do 
sprawnego sprzętu tegorocznych

ob fitych  p lonów  zbóż przyczy­
n ia ją  się zobowiązania podjęte 
przez ch łopów  dla  uczczenia 7 
rocznicy Odrodzenia P o lsk i 
Przez wczesne rozpoczęcie om­
łotów chłooi pragną jak  najle­
piej wywiązać się z patriotycz­
nego obowiązku w skupie zbo­
ża i zapobiec najmniejszym na­
wet stratom ziarna.

C hłop i Dolnego Śląska praw ie  
w  całości ukończy li sprzęt żyta. 
W  gm in ie  Mrozów, w  pow. Śro­
da Śląska, skoszono żyto  ju ż  15 
bm. G rom ada Domanowice w 
tym  powiecie om ło ty  rzepaku : 
jęczm ien ia ozimego przeprow a-

Nagrody Państwowe za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, 

postępu technicznego i sztuki
„Teoria staje się bezprzed 

miotowa, jeżeli nie jest 
związana z rewolucyjną 
praktyką, podobnie jak  i 
praktyka staje się ślepa, je ­
żeli nie oświetla sobie dro­
gi rewolucyjną teorią“ —  
tak określa funkcję spo­
łeczną i znaczenie nauki 
towarzysz Stalin. Taki jest 
też kierunek rozwoju nau­
ki w naszym kraju , w k ra ­
ju budującym socjalizm. Na 
rodowi budującemu socja­
lizm rozwój i sukcesy tw ór­
czej myśli ludzkiej niezbęd­
ne są jak  chleb. Każdy krok 
naprzód uczonego, otwiera 
bowiem nowe perspektywy 
życia — uczy ¿ p ie j i świa- 
domiej pracować, skutecz­
niej prze’amywać trudności, 
wprzęgać przyrodę w  służ­
bę człowieka, czynić jego 
życie piękniejszym i lep­
szym. I  dlatego w naszym 
kraju — nauka i sztuka o- 
toczone są najserdeczniej­
szą troską państwa i sza­
cunkiem obywateli, a każdy 
twórczy, służący ludowi wy 
siłek badacza naukowego i 
artysty ceniony jest wyso­
ko. Jednym z przejawów  
w ielkiej trocki naszego pań­
stwa o rozwój nauki 1 ku l­
tury w  naszym kraju, prze­
jawem serdecznej pomocy 
dla twórczych przedsię­
wzięć są Nagrody Państwo­
we za osiągriecia w dzie­
dzinie nauki, postępu tech­
nicznego i sztuki.

N a wniosek Komitetu Na 
gród Państwowych Prezy­
dium Rządu przyznało w

roku bieżącym kilkadzie­
siąt nagród indywidualnych  
i zespołowych za wybitne  
osiągnięcia w  rozwoju nau­
ki, techniki i  ku ltury naro­
dowej.

Nagrody Państwowe za 
rok 1951 nie tylko potwier­
dzają raz jeszcze szczegól­
ną troskę i opiekę naszego 
'udowego państwa nad roz­
wojem nauki i kultury. N a ­
grody Państwowe za rok 
1951 mówią również o tym, 
że nauka i kultura polska 
coraz bardziej włączają się 
i w iążą z w alką i ofiarnym  
wysiłkiem mas ludowych 
naszego kra ju  budujących 
socjaMzm.

Kiedy czytamy nazwiska 
uczonych i  artystów, któ­
rym  przyznano zaszczytne 
nagrody kiedy poznajemy 
ich osiągnięcia twórcze 
stwierdzamy z radością —  
do laboratoriów uczonych 1 
pracowni artystów weszło 
życie naszegc narodu. Zycie 
naszego kraju  — wielkiego 
placu budowy socjalizmu, 
potrzeby naszego rozw ija ją­
cego się ’ ycia stały się bódź 
cem do nowych, twórczych 
osiągnięć polskiego uczone­
go i artysty. W ielkie, śmia­
łe plany, niespotykane do­
tąd w dziejach naszego na­
rodu, radość pierwszych 
wspaniałych sukce ów na­
szego budownictwa włączy­
ły  w  w ielkie dzieło budow­
nictwa socjalizmu najlep­
szych przedstawicieli star­
szego pokolenia naukow­
ców i  artystów. W ychowają

one również nowe kadry in ­
teligencji technicznej i pra 
cowników naukowych, mło­
dych twórców kultury i nau 
ki narodu budującego so­
cjalizm.

Przyspieszyć rozwój na­
szego przemysłu, użyźnić 
glebę i obfitszymi uczynić 
plony naszych pól, dać 
człowiekowi zdrowie i siłę 
do pracy, wydobyć z prze­
szłości prawdę o bohater­
skiej walce naszego naro­
du, pieśnią, wierszem i po­
wieścią oddać piękno na­
szych dn: i zagrzać do w al­
ki o jeszcze piękniejszy 
dzień jutrzejszy —  oto źró­
dło twórczego wysiłku pol­
skich uczonych i artystów.

Codzienna praktyka na­
szego życia zbliżyła naukę 
i ku lturę polską do teorii 
naszej rewolucji. Przyswa­
janie sobie w  coraz w ię k ­
szym stopniu niezawodnej, 
marksistowskiej metody ba 
dań naukowych i twórczo­
ści ku lturalnej, wspaniałe 
wzory i braterska pomoc 
naukowców i artystów ra ­
dzieckich stały się poważ­
nym bodźcem do aktyw ne­
go wysiłku i twórczych o- 
siągnięć polskiej nauki i 
kultury, stały się poważ­
nym bodźcem twórczej kon­
tynuacji i rozwoju naszych 
narodowych, postępowych 
tradycji naukowych i  k u l­
turalnych.

„Bywa i  tak, że nowe 
drogi teehniki i  nauki w y ­
tyczają niekiedy nie ludzie

znani powszechnie w nau­
ce, lecz ludzie nieznani zu­
pełnie w  świecie nauko­
wym, prości ludzie, p rakty­
cy, nowatorzy w  swej dzie 
dżinie“ —  mówi Stalin. Tak  
dzieje się właśnie w  k ra ­
jach, gdzie praca ludzka 
jest najwyższą godnością, 
gdzie w arunki społeczno • 
ustrojowe stwarzają pełne 
możliwości rozwoju uzdol­
nień i zainteresowań czło­
wieka, gdzie każdy wysiłek 
i każda inicjatyw a jest dro­
gocenna. Tak jest w  Zw iąz­
ku Radzieckim i tak jest w  
naszym kraju. Tak jest w  
krajach demokracji ludo­
wej. I  dlatego w jednym  
szeregu z uczonymi i artys­
tami znalazły się wśród lau 
reatów Nagród Państwo­
wych nazwiska robotników, 
którzy swymi osiągnięcia­
mi racjonalizatorskimi wnie 
śli swój j o  ważny wkład do 
rozwoju postępu technicz­
nego i nauki polskiej. Fakt. 
że wśród laureatów Nagród 
Państwowych za osiągnię­
cia w  dziedzinie nauki, po­
stępu technicznego i sztuki 
za rok 1951 znalazły się o- 
bok siebie nazwiska Stefa­
na Pieńkowskiego — profe­
sora uniwersytetu i Pawła 
Filaka — rębacza przodo­
wego, dowodzi raz jeszcze 
słuszności w ie lk iej prawdy, 
że z prawdziwego życia za­
czyna się prawdziwa, pozy­
tywna nauka, i że tylko ta ­
ka nauka spełnić może swo 
je  historyczne zadanie —  
służyć człowiekowi.

dziła  na tychm iast po zw iezie­
n iu  tych zbóż z pól.

C h łop i pow. puławskiego, w
woj. lubelskim w yko s ili ponad 
90 proc. obszaru up raw  żyta , 
sprzątają obecnie pszenicę oz i­
mą oraz jęczm ień ja ry . Gospo­
darze gm iny  Gołąb w tym  po­
w iecie zw ięź li żyto i p rzys tąp ili 
do żęcia jęczm ien ia jarego.

W  gminie Błędówko, w  pow. 
płońskim chłopi natychmiast po 
sprzęcie żyta wykonali podoryw 
k na obszarze 700 ha i zasiali 
ok. 400 ha poplonów.

Szczególnie sprawnie przebie­
gają żniwa w spółdzielniach 
produkcyjnych. Członkowie tych 
spółdzielń' zbierają plony zna­
cznie większe niż gospodarze 
indywidualni. Np. w spółdzielni 
produkcyjnej w Dzierżążni, w 
pow. płońskim plony zbóż są o

30 proc. wyższe niż u okolicz­
nych indywidualnych chłopów. 
Z 1 ha spółdzielcy z Dzierżążni 
zebrali po 22 q pszenicy i 30 q 
owsa. Tak wysokie plony spół­
dzielcy zawdzięczają zespołowej 
pracy i starannej uprawie przy 
pomocy maszyn PO M -u. Wszy­
stkie spółdzielnie produkcyjne 
rozpoczynają omłoty zwiezio­
nych zbóż, nie czekając na peł­
ne zakończenie prac żniwnych.

Załogi PG R -ów  Wybrzeża 
zw ioz ły  ju ż  z pól rzepak i ozi­
m y jęczm ień: R obotn icy ro ln i 
la k  zap lanow ali pracę w  tych 
PGR-ach, że część brygad prze 
prowadza obecnie sprzęt żyta, 
a część pracuje przy  om łotach. 
Zespół PGR Tralewo w  pow. 
malborskim om łóc ił rzepak i  ję ­
czmień. M łóckę przeprowadzo­
no na polu, na tychm iast po prze 
schnięciu zbóż.

PO NAD 20 O R G A N IZA C JI 
W K O M IT E C IE  P R ZY G O TO ­

W A W C ZY M  W B U R M IE

Z in ic ja ty w y  Związku Stu­
dentów Uniwersytetu w Ragoon, 
powstał K ra jo w y  K o m ite t P rzy ­
gotowawczy do Z lo tu , w  skład 
którego weszło ponad 20 orga­
n izac ji, m  in  YM CA , Ogólno- 
burmańska Liga Młodzieży, 
Związek Studentów Chrześci­
jan, Ogólno-burmańska Federa­
cja Studentów. Jedną z n a j­
w iększych przeszkód w  pracy 
K om ite tu  jest kw estia  m ate­
ria lna . szczególnie ze względu 
na w ie lk ie  koszta podróży z B u r 
m y do B erlina . Jednakże m ło ­
dzież burm ańska postanow iła 
pokonać wszelkie przeszkody i 
w ysłać swoich delegatów na 
Z lo t.

K R A JO W Y  F E S T IW A L
M Ł O D Z IE Ż Y  W  B R A Z Y Ł n

Obecnie odbyw a się w  B ra ­
z y li i K ra jo w y  Z lo t M łodzieży 
B ra z y lijs k ie j, k tó ra  przygoto­
w u je  się do Z lo tu  w  B e rlin ie  
K ra jo w y  Z lo t poprzedziły Z lo ty  
regionalne, k tó re  m im o prze­
szkód i  prześladowań ze strony 
w ładz, przebieg ły nadzwyczaj 
pom yśln ie  we wszystk ich sta­
nach. W  stanie Sao PaoJo Z lo t 
poparło  86 klubów sportowych 
oraz 36 organizacji ku ltura l­
nych i społecznych. Na w ys ta ­
w ie  m łodzi a rtyśc i w ys ta w ili 
ponad 80 fo to g ra fii i  obrazów 
W  stanie Bahia guberna to r sta­
nu b y ł honorow ym  p rzew odn i­
czącym Z lo tu  W  stanach M inas 
Geraes i Rio Grandę przygoto­
w ania  do Z lo tu  w zbudz iły  tak 
w ie lk i entuzjazm  m łodzieży i 
zainteresowanie o p in ii pub licz­
ne j, że reakcy jne  w ładze oba­
w ia jąc  się potężnych dem on­
s tra c ji w  obron ie pokoju, zaka­
zały odbycia Z lotów .

M Ł O D Z IE Ż  H O LENDER SKA  
ŁĄ C ZY  P R Z Y G O T O W A N IA  

DO ZLO TU ZE ZB IÓ R K Ą  
PO DPISÓ W  POD APELEfa

Św i a t o w e j  r a d y  p o k o j u

Na w yjazd  do B erlina  zapi­
sało się 400 m łodych H o lendrów  
ze w szystkich zakątków  k ra ju . 
15 lipca odby* gję w Amsterda­
mie w ie lk i w iec m łodzieży w a l­
czącej o pokój z udzia łem  dele­
gatów na Zlot. B e rlińsk i. Na od­
w rocie  k a r t  ho lenderskich dele­
gatów  w idn ie je  puste m iejsce 
k tó re  każdy z n ich w in ien  za­
pe łn ić 10 zebranym i przez sie­
bie podpisam i pod apelem o za­
w arc ie  paktu poko ju  przez 5 
w ie lk ich  m ocarstw .

D E LE G A C I AUSTRALn 
I  CEJLONU P R Z Y B Y L I 

DO EUROPY
Do W łoch p rzyby ło  s ta tk iem  

10« delegatów australijskich, do 
k tó rych  w  Colombo przy łączy­
ło się dwóch delegatów C ejlonu. 
Ponadto, w  nieco późnie jszym  
te rm in ie , do B e rlina  uda się 20- 
osobowa delegacja m łodzieży 
Cejlonu oraz 30 studentów  ce j- 
lońskich s tud iu jących w  L o n ­
dynie.

S ZTA FE TY  POKO JU  
WE FR A N C JI

Z  m iejscowości Saint-P ierre- 
des-Corps, w  k tó re j Raym onde 
Dien zagrodziła drogę pociągow i 
z am unic ją , w yruszy ła  sztafe­
ta  pokoju. Jednocześnie 14 lip ­
ca z Oradour-sur-Glane, m ia­
steczka, k tó re  h itle ro w c y  ca łko­
w ic ie  zniszczyli, w y ru szy ła  in na  
sztafeta. Na tras ie  sztafet odbę­
dą się liczne m anifestacje, w ie ­
ce i w ystępy artystyczne mło­
dzieży, w  k tó rych  wezmą także 
udzia ł popu la rn i artyśc i. Dele­
gaci francuscy na Z lo t będą no­
s ili ko lorow e chustk i, k tó rych  
w zór narysow ał Picasso. Wzór 
przedstaw ia gołąbka poko ju  na 
tle  p ro filu  czterech młodych 
tw arzy .

Nasi lekkoatleci wrócili z ZSRR
S p o rto w c y  p o ls cy  p r z y w ie ź l i  ze  sobą  

3 re k o rd y  Polski,
m ie le  c e n n y c h  d o ś w ia d c z e ń  i w ra ż e ń

n ików  i  całego społeczeń-

Dzięki postawie delegacji 
Koreańskiej Armii Ludowej

osiągnięto porozum ienie
w sprawie porządku dziennego rokowań w Korei

$

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Phenianu:

„D ziesią te  posiedzenie w  
Kaesongu w  spraw ie roze jm u 
w  K o re i rozpoczęło się o godz. 
13 czasu koreańskiego i  zakoń­
czyło się o godz. 14 m in . 10.

Na posiedzeniu tym osiąg­
n ię to  porozum ienie w  sprawie 
po rządku dziennego i  przy­
stąpiono do omawiania m eri­
tu m  sprawy.

Jedenaste posiedzenie w y ­
znaczono na godzinę 10 w  dn iu  
27 lipca.

Uzgodniony przez obie s trony 
porządek dzienny je s t nastę­
pu jący:

1. Zatwierdzenie porządku 
dziennego. 2. Ustalenie lin ii de- 
markacyjnej między obu stro­
nami w  celu ustanowienia stre­
fy  zdemilitaryzowanej, 'jako  
zasadniczy warunek zakończe­
nia działań wojennych w K o­
rei. 3. Konkretne zarządzenia, 
dotyczące wprowadzenia w ży­
cie przerwania ognia i rozejmu, 
przy jednoczesnym określe­
niu składu, zakresu władzy i 
funkcji organu, mającego czu­
wać nad wykonaniem w arun­
ków przerwania ognia i  rozej­
mu. 4. Postanowienie dotyczą­
ce jeńców wojennych. 5. Zale­

cenia dla rządów krajów  za­
interesowanych z obu stron.

Przez ca ły  czas trw a n ia  obrad 
przewodniczący de legacji gen , 
Nam I r  podkreśla ł n ie jedno- f  
k ro tn ie , że w  toku rokow ań po- f 
w in n a  być om ówiona sprawa 
wycofania wszystkich wojsk 
obcych z Korei. Jednakże de­
legacja w o jsk  O NZ odm aw ia ła  
stale om ów ienia te j sp raw y w 
toku  obecnych rokowań.

W  celu jak najszybszego o- 
siągnięcia porozumienia w spra 
w ie rozejmu i spełnienia w 
ten sposób nadziei miłujących  
pokój narodów całego 
delegacja nasza złożyła 25 lip ­
ca projekt porządku dzienne­
go, na który obie strony w y­
raziły ostatecznie zgodę j w ten 
sposób umożliwiła przystąpie­
nie do omówienia meritum

vv ę
ująeych i  
świata, \

sprawy.
O bie s trony  zgodnie posta­

n o w iły , że przy om aw ian iu  pun 
k tu  5 porządku dziennego — o- 
p racu ją  dlą rządów  za in tere­
sowanych z obu stron propo­
zycje, mające na celu zwo­
łanie , po u p ływ ie  pewnego cza­
su od wprow adzenia w  życie 
roze jm u, kon fe ren c ji rep re ­
zen tantów  na wyższym  szczeblu 
d la  om ów ienia spraw y stopnio­
wego w yco fan ia  wszystkich 
obcych w o jsk  z K o re i“

W  godzinach w ieczor­
nych dn ia 26 bm. pow ró ­
c iła  z M oskw y ek ipa po l­
skich lekkoa tle tów , k tó ­
ra na zaproszenie W szech- 
zw iązkowego K o m ite tu  do 
S praw  K u ltu ry  F izycznej 
i  S portu  spędziła w  Zw . 
Radź. oko ło 2 tygodnie. 
Podczas swojego pobytu 
na gościnnej z iem i ra ­
dzieckie j, sportow cy po l­
scy w z ię li udzia ł w  M ię ­
dzynarodow ym  Trójm eczu 
Lekkoa tle tycznym  — ZSRR 
—  Polska — Rum unia, 
gdzie us ta now ili szereg 
reko rdów  życiowych, w 
tym  3 nowe reko rdy  P o l­
ski, z k tó rych  n a jw a ż n ie j­
szy jest w y n ik  P otrzebow ­
skiego — 1,51,5 na 800 m.

Lekkoa tle tom  po lsk im  to ­
w arzyszy ł od g ran icy  po l­
sko-radz ieck ie j nasz spe­
c ja ln y  w ys łann ik . W  d ro ­
dze do W arszawy nasi spor 
tow cy d z ie lili się sw ym i 
w rażen iam i z pobytu w 
k ra ju  budującego ustró j 
kom unistyczny.

„M ó j w yjazd  do Zw iązku  
Radzieckiego spe łn ił m o­
je na jba rdz ie j u k ry te  m a­
rzen ia  — pow iedz ia ł A da m ­
czyk.

W idzia łem  fantastyczne  
budbiole, ogromne i  piękne 
stad iony ja k  np stadion  
im . K iro w a  w  Le n ing ra ­
dzie, k tó ry  pomieści W0 
tysięcy w idzów . M ieszka­
liśm y w  zachwycającym  
hotelu „M oskw a" tuż obok 
K rem lu . Wszędzie, na każ­
dym  k ro ku  spo tyka liśm y  
się z w ie lką  serdecznością 
ze s trony  trenerów , zaw od-

st loa radzieck iego".

„Opieka i w arunki jakie  
nam stworzyli radzieccy 
towarzysze — m ó w ił ko l. 
Potrzebowski —  doping pu 
bliczności i możność star­
towania z czołowymi lek­
koatletami świata —  poz­
w oliły mi ustanowić nowy 
rekord Polski na 800 tn. 
A poprzedniego dn ia jesz­
cze, p rzyg ląda jąc się t re ­
n ingow i radzieck ich spor­
tow ców  na stadionie D y­
namo, nie m arzy łem  nawet 
o m ożliwości do trzym a­
nia im  tem pa“ .

„Z  częstych i  d ług ich  roz­
m ów z pro f. U n iw e rsy te tu  
K ijow sk ieg o  — trene rem  
S in n ick im  — opow iada tre ­
ner P o lsk i kol. Szelest —  
wyn iosłem  bardzo dużo 
korzyści d la  m o je j dalszej 
pracy sportow e j. T rene r 
S in n ick i bardzo chętnie 
d z ie lił się swoim i dośw iad­
czeniam i, ud z ie lił m i du ­
żo cennych rad i wskazó­
wek, k tó re  pozwolą pod­
nieść naszą le kko a tle ty ­
kę na wyższy poziom oraz 
p rzy rze k ł m nie i trene row i 
H o fm anow i, przysłać swo­
je  prace naukowe o le kko ­
a tle tyce “ .

*
Po przyjeździe  do W ar­

szawy nasi lekkoa tlec i 
uda li się do A W F, gdzie 
b y li uroczyście w ita n i 
przez zaw odników , p rzy ­
gotowujących się do X I  
M is trzostw  A kadem ick ich  
w  B erlin ie , k tó re  odbędą 
się w  ram ach I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokó j.

Stanis



Na budowlach
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Znane b y ło  przed w o jną  po­
w iedzonko, że ch łop w tedy  je 
ku rę , k ie d y  albo zachoruje 
ku ra , albo sam chłop. W  tym  
d ru g im  w ypadku  zresztą zda­
rza ło  się to rzadzie j — choro­
ba bowiem  chłopa nie by ła  je ­
szcze dostatecznym  powodem 
by  mu gotować rosół. K u ry  
się sprzedawało — stanow iło  
to  pokaźna pozycję w  docho­
dzie przeciętnego gospodar­
stwa O b licza li s ta tystycy, że 
w  gospodarstwach od 0,5 do 
3,5 ha na 100 ja je k  (w  sto­
sunku rocznym ) rodzina chłop 
ska spożywała zaledw ie li) :  
D rob in  pa 109 kg spożywano 
zaledw ie 10 kg: zaś je ś li cho­
dzi o mięso w ieprzow e to spo­
żywano tego na 100 kg zale­
dw ie  7 kg.

C y fry  te nie znaczą b y n a j­
m n ie j, że chłop dużo sprzeda­
w a ł — nie by ło  w  b iedn iackim  
gospodarstw ie za dużo ani 
św iń. ani nabia łu , ani drobiu. 
Znaczą one przede w szystkim , 
że m ało ja d ł tłuszczów, nabia 
łu , mięsa — na jb a rdz ie j odżyw 
czyeh pokarm ów

S pó jrzm y teraz da s ta tystyk 
przedw ojennych pod rub rykę : 
z iem niak i. Na 100 kg z iem n ia ­
ków  z gospodarstwa szło na 
ryne k  zaledwie 2 kg. 98 zuży­
wano na własne potrzeby. Po­
dobnie by ło  * żytem . Na rynek 
szło zaledwie 10 procent zbo­
ża.

C o zn a c zą  te  cyfry?
C y fry  te znaczą, że przecię t­

ne chłopskie gospodarstwo 
przed w o jną by ło  m ało p ro ­
du k tyw n e  (por c y fry  sprzeda­
wanego żyta i ziem niaków ),

znaczą, że rów no leg le  z tym  
spożycie by ło  wysoce n iedo­
stateczne (por. c y fry  spoży­
wanego nab ia łu , mięsa, ja j). 
Znaczą one po prostu, że chłop 
m ało i źle ja d ł i  n iew ie le  p ro ­
dukow ał.

N ie będziem y tu  om aw ia li 
wszystk ich przyczyn tego sta­
nu rzeczy. Na im ię  im  było 
łącznie „u s tró j ka p ita lis tycz ­
n y “ .

A  jedną z podstawowych 
cech tego u s tro ju  w  Polsce by 
ło słabe — jedno z najniższych 
w  Europie — up rzem ysłow ie­
nie k ra ju . B rak  silnego prze­
m ysłu powodował, że ze w sj 

do m iasta nie mogło odejść 8 
m ilio n ó w  bezrobotnych, powo 
dowal, że na wsi gospodaro­
wano m etodam i k ró la  Ćw iecz­
ka, powodował, że ro ln ic tw o  w  
Polsce stało na n isk im  pozio­
m ie, gospodarka zaś chłopska 
m arn ia ła .

N ie  za trs ze  tu ię c e j 
(k o n i)  zn a c zą  le p ie j. ..

B y liśm y  przed w o jną k ra ­
jem , k tó ry  na h e k ta r uży tko ­
w ej ziem i posiadał bodaj n a j­
w ięcej koni w  Europie. Łe b ­
scy publicyśc i sanacyjn i za­
ch łys tyw a li się z zachwytu 
nad tym  stanem, że to n iby  
Polacy do kon i czują specja l­
ny  sentyment...

C y fra  ta b yn a jm n ie j nie 
św iadczyła jednak  o jak ichś 
specja lnych „końsk ich  zam i­
łow an iach“ , a by ła  po prostu 
w y k ła d n ik ie m  naszego zacofa­
nia  w  ro ln ic tw ie .

Próżno by szukać przed w oj 
ną c y fry  p ro d u kc ji tra k to ró w

— tych  nie  produkow ano w 
Polsce. Większość naw e t p ry ­
m ityw n ych  maszyn ro ln iczych 
by ła  je ś li n ie  sprowadzana z 
zagranicy, to składana w  P o l­
sce z części zagranicznych, 
bądź też produkow ana w  P o l­
sce przez ka p ita lis tó w  zagra­
nicznych.

Źle up raw iana  gleba „b u n ­
tow a ła się“ : przed samą w o jną 
przeciętna wydajność z 1 ha 
żyta spadła do p raw ie  19 q. 
Podobnie by ło  z pszenicą. Na 
nawozy sztuczne m ało k tó ry  
chłop m ógł sobie pozwolić — 
toteż nawet taka stosunkowo 
n iew ie lka  fab ryka  nawozów 
azotowych w  Mościcach p ro ­
dukow ała  zaledw ie połowę le 
go co m ogłaby produkować.

A  b y ł to okres, k ie dy  sana­
cy jna  propaganda aż huczała, 
że teraz w szystko „ fro n te m  do 
w si“ , ja ko  że Polska to  k ra j 
ro ln iczy  i ro ln ic tw o  jes t i po­
zostanie je j podstaw owym  
„bogactw em “ .

W a r to  sob ie  
p rz ą o o m n ie ć

Dziś budowniczow ie Często­
chowy, W izowa, N ow e j H u ty
— fa b ry k  -  g igan tów  b iorą do 
ręk i gazetę: C zyta ją : na po­
lach k ra ju  p racu je  38 tys. tra k  
torów . C zyta ją : spółdzielnia 
p rodukcy jna  w  Lęgonicacb 
w o j. łódzkie  zbierze w  tym  ro ­
ku plon 31 q żyta z 1 ha. Czy­
ta ją : P otrzebni robo tn icy  k w a ­
lif ik o w a n i j n ie w y k w a lif ik o ­
w ani. T echn ikum  przy fa b ry ­
ce p rz y jm u je  uczniów. In te r ­
nat na m iejscu.

C h łop i w  czasie prze rw y o- 
b iadow ej w  żniwach czyta ją :

ruszy ł W izów, Częstochowa. 
Gorzów. C zyta ją : rusza ją o l­
b rzym ie  zakłady nawozów 
sztucznych pod Kędzierzynem . 
C zyta ją : 8 now ych kopalń 
węgla zasili k ra j w  paliwo... 
M iędzy ty m i cy fra m i ze wsi 
i z m iast, z przem ysłu i  z r o l­
n ic tw a  jest ścisła ja k  n a jśc i­
ślejsza łączność. Jeśli dzisia j 
p rzypom inam y sobie tam te — 
przedwojenne — c y fry  zaco­
fan ia  j  poniżenia to dlatego 
ty lk o , aby jeszcze lep ie j po­
znać, porównać w ie lkość tych 
c y fr  i  tych  czasów ja k ie  się 
u nas dzieją.

Po ska p rz e m y s ło w a  
to Polska d o b ro b y tu  

c h ło p a
Jeśli ktoś budu je  now y dom, 

jasne, że nie kup u je  przede 
w szystk im  doniczek na k w ia ­
ty . K op ie  w  pocie czoła fu n ­
dam enty. I  m y w z ię liśm y się 
do kopan ia fundam entów , ale 
tak ich , k tó re , będą trw a łe , 
k tó ry m  nie zaszkodzi żadna 
burza, na k tó rych  ’wyrośnie 
nowe, szczęśliwe życie dla 
wszystkich lu dz i w  m ieście i 
na wsi.

T ym  fundam entem  by ła  i 
.jest budowa potężnego przemy 
słu ciężkiego. Przem ysłu, k tó ­
ry  zapewni rozw ój i  unow o­
cześnienie naszego kulejącego 
ro ln ic tw a , którego produkc ja  
w yrów na  krzywdzącą przed 
w o jną  różnicę m iędzy tow a ra ­
m i ze w s i a tow a ram i z m ia ­
sta.

Już dzień dzisiejszy poka­
zuje ja k  słuszna i m ądra jest 
p o lity k a  P a rt ii i Rządu.

Już dzis ia j spożycie mięsa 
na wsi i w  mieście wzrosło z 
19,2 kg  w  1939 r. do 32,4 kg 
w  1950 r. Spożycie cuk ru  z 10 
w  1939 r. do 20 kg  w  1950 r. 
J a j z 96,2 do 144,0 obecnie 
I  tak  jes t z szeregiem innych 
produktów .

Już dzis ia j — k ie d y  m am y 
przem ysł trz y k ro tn ie  w ię k ­
szy n iż  przed w o jną  przecię t­
na w ydajność z ha żyta w z ro ­
słą o przeszło 3 q, ju ż  dz is ia j 
chłop może kup ić  sze-eg to ­
w a rów  po znacznie niższej niż 
przed w o jną  cenie.

P o ró u in a jm y  z n o w u  
c y fry

Przed w o jną  na kupno 100 
kg superfosfatu trzeba by ło  
sprzedać 68 kg  żyta. S uperfo­
sfatu zresztą n ie  kupow ała  
bwejota — nie w ystarczy ło  
pieniędzy. D z is ia j w ysta rczy 
sprzedać 45 kg. Za pług że­
lazny p łac iło  się cenę 221 kg 
żyta. D z is ia j w ysta rczy sprze­
dać 112 kg. Jeden k w in ta l w ę­
gla kosztow ał ty le  ile  kosz­
tow a ło  37 kg. żyta. D zis ia j 
w ysta rczy 15 kg. X ta k  je s t z 
in n y m i tow a ram i: zapałkam i, 
na ftą , cukrem , solą...

Te c y fry  znaczą po prostu, że 
w raz ze wzrostem  przem ysłu 
rośn ie dob roby t w s i i  znaczą,

że czym  w ięce j fa b ry k  będzie 
p rodukow a ło  ty m  szersze i 
trw a lsze powstaną podstawy 
dla  w zrostu tego dobrobytu.

A  fa b ry k i te będą p ro du ­
kow ały .

Gazety piszą: ruszyła  Czę­
stochowa —  a w ięc w ięcej 
s ta li na tra k to ry , maszyny, 
p ług i. W ięcej lepszej i  ta ń ­
szej.

Gazety piszą: ruszy ł Go­
rzów  — a w ięc tysiące no­
wych tan ich m e trów  tka n in  
na k tó rych  b ra k  czasami jesz­
cze uskarża się wieś, a w ięc 
lep ie j zaopatrzone te gałęzie 
przem ysłu, k tó re  nie mogą się 
bez tego w łókna  obejść.

Gazety piszą: ruszyła  ce­
m entow n ia  „O d ra “  —  czyż 
trzeba wspom inać o o lb rzy ­
m im  zastosowaniu cementu 
na naszym o lb rzym im  placu 
budow y —  w  Polsce L u do ­
wej?

— W niosek dla chłopa jest 
jasny: tam  na budowach so­
c ja lizm u w  tonach sta li, t y ­
siącach m etrów  w łókna , w ę­
gla i c h cm ika lii idą o lb rzy- 
m !e przygotow ania  pod p rz y ­
szłe żniwa, w yku w a  się do­
b ro by t d!a setek tysięcy ro ­
dzin chłopskich, dostatek dla 
upośledzonej przed w o jną  Wsi.

Tam  — na budow lach so­
c ja lizm u powstaje m iejsce dla 
6 m ilio n ó w  ludzi, k tó rz y  w 
1955 r. pracować będą poza 
ro ln ic tw e m  dla m ilio n ó w  chło 
pów i m łodzieży chłopskie j, 
w  przyszłości robo tn ików , 
techn ików  i inżyn ie rów .

C h le b  p o trz e b n y  
ta k  ja k  w ę g ie l,  
e n e rg ia  i  s ta l

Nie zabrakn ie wsi maszyn 
i nawozów. W ięcej ubrań, 
skóry, energ ii e lek tryczne j 
o trzym u je  wieś, gdy rusza 
pełną parą nasz w ie lk i prze­
mysł.

T ak jednak — ja k  nie do 
pom yślenia jest by zabrakło  
prądu d la  Gorzowa, by nie 
dostarczono ru d y  dla  h u ty  
„Częstochowa“  —  ta k  samo 
ro b o tn iko w i n ie  może zab rak­
nąć —  chleba.

N iedaw no w yd an y  dekre t 
o skupie zboża —  służąc in ­
teresom ch łopów  zapew nia­
jąc  op łacalne ceny, system 
p re m ii i  u lg  — m a m. in. 
w łaśnie to  na celu, by n ie - 
spotykane tem po budow y na ­
szego przem ysłu — nie dozna­
ło  żadnych zahamowań. De­
k re t m a na celu p lanowe za­
opatrzenie w  chleb wszyst­
k ich  bu do w li naszego k ra ju , 
tych budow li, gdzie w ykuw a  
się dob roby t naszej O jczyzny, 
dobrobyt wsi.

Z rozum ie ją  to ch łop i p ra ­
cujący. W ykona ją  swój obo­
w iązek —  w yko n a ją  p ian sku­
pu zboża.

JE R Z Y  W IŚ N IO W S K I

Z P R A S Y :
Franco zobow iązał się oddać do dyspozycji S tanów Zjednoczonych kon tyngenty  wojskowe, 

k tó re  m a ją  być użyte poza g ra n ica m i H iszpan ii.

Truman: Mięso armatnie będę kupował również 
i w tym sklepie.

U CZOŁGISTÓW
K ie dy  ka p ra l Chała po raz 

p ierw szy stanął obok potężne­
go bojowego czołgu 1 usłyszał, 
że ma zostać k ie row cą tego 
kolosa n ie  bardzo sobie w y ­
obraża ł ja k  on, p racow n ik  
p ieka rsk i, p o tra f i tego doko­
nać. N ie  bardzo w yobraża li 
to  sobie i  Czam ota, ślusarz w  
c y w ilu , i T rzoska i  w ie lu  in ­
nych.

—  Nasza jednostka m *  p ię k ­
ne, bo jowe tradyc je . T ra d y ­
c je  zw ycięskich w a lk  o G dy­
n ię  i  W ał Pom orski, tradyc je  
je dnos tk i, k tó ra  w yszko liła  
w ie lu  w zorow ych czołgistów  — 
zakończył pierwszą pogadankę 
dowódca. — M usic ie  zostać 
w zo ro w ym i żo łn ie rzam i!

W zorow y żołnierz. Odznaka 
wzorowego żołn ierza. I  K o ło ­
dz ie j z kop a ln i „K a z im ie rz “ , 
i  F ilc  z P G E -u  i  Haska z Po­
łu d n io w ych  Z ak ładów  O buw ia 
w ie d z ie li co to znaczy odzna­
ka  przodow n ika  pracy, zna li 
je j cenę i  zaszczyt O kaza­
ło  się, że obie te odznaki m a­
ją  w ie le , w ie le  wspólnego.

Różnie zdobyw ali m iano 
wżerowego żołn ierza czołgiści 
je dnos tk i, k tó ra  rodow ód swój 
w yw o d z i od zaszczytnej tra d y ­
c j i  b rygady  im . Bohaterów  
W esterplatte.

T rzaską, syn m ałorolnego 
chłopa, z trude m  zdobyw ał 
głęboką znajomość m echan ik i 
i  m echan izm ów niezbędną dla 
czołgisty. Pomogła m u orga­
n izacja  Z M P -ow ska : u tw o rzo ­
no za radą dowódcy g rupy  sa­
m okształceniowe. wyznaczano 
Trzasce dokładne zadania — 
dziś przerobisz dodatkow o to 
ju tro  tam to  Ściśle kon tro lo ­
w ano naukę i w y n ik i.

Czarnota w kró tce  zrozum ia ł 
ie  n ie  można być w zorow ym  
żołnierzem , je ś li się n ie  sięg­
nie  m yślą  da le j ja k  za swoje 
podw órko. O kazał się dosko­
na łym  ag ita torem  Dziś jest 
członkiem  ZM P, kandydatem

P a rtii.  A g ita to r  „z  u rzędu“  
m usi sam dawać p rzyk ład  
w yszko len ia  bojowego i  w y ­
rob ien ia  politycznego. —  O 
C*a m oc ie  dow ództw o coraz 
poważnie j m ów i ja k o  k a n d y ­
dacie do szkoły o fice rsk ie j.

F ilc  z P G R -u  sięgnął po 
m iano wzorowego żołnierza 
razem  z ca łym  p lu tonem . Do­
pó ty pomagał, nam aw ia ł, u - 
czył, k ry ty k o w a ł, aż w y w in ­
dow a li się z p lu tonem  na I  
m iejsce w  pododdziale.

Ciężej by ło  z saperem Bę- 
kow sk im . W iele tru d u  i p racy 
kosztował ten dzisiejszy przo­
d o w n ik  w yszko len ia  dowódcę, 
o ficera F rąckow iaka , po do fi­
cerów i ZM P -ow ców . P ó łana l­
fabeta, n iezdyscyplinow any, 
często lu b ił zaglądać do k ie l i­
szka. Dowódca i  organizacja 
Z M P -ow ska  otoczyli go spe­
c ja lną  opieką, zainteresowali 
się jego życiem . Okazało się, 
że B ękow sk i jes t m ura rzem  z 
małego m iasteczka. T a k im  je ­
szcze ze s ta rym i „ tra d y c ja m i"  
—  że to  n ib y  m u ra rz  czę­
ściej do b u te lk i zagląda, tym  
pew n ie j po rusztow aniach cho 
dzi. Okazało się, że B ękow ski 
jes t bardzo am b itn y  i  zdolny. 
D ługo i  często rozm a w ia ł z 
n im  o fice r F rącko w ia k : o am ­
b ic ji i  o regu lam in ie  W ojska 
Polskiego, o czołgach — s łyn ­
nych T-34 i niezwyciężonych 
JS, o m ura rce i  w o jn ie  w  K o ­
re i. D ługo nad „sp raw ą  S ę­
kow skiego“  przesiadyw ali 
dw a j „odkom enderow an i“  do 
B ękow ski ego ak tyw iśc i. Dziś 
kol.’ B ękow ski przodu je w  w y ­
szkoleniu. m yś li o zdobyciu 
w ykszta łcen ia.

*

D ług im , ciężkim  trude m  zdo 
byw a się um ie ję tności dobrego 
czołgisty, świadomość i  cechy 
żołn ierza ludowego wojska 
Dużo w y s iłk u  i  p racy trzeba

włożyć, aby uzyskać zaszczyt­
ną op in ię  dowództwa: dobrze 
p o tra fi bron ić  o jczyzny. D u ­
żo zam iłow an ia  i doświadcze­
nia, dużo ’/  ! - -ne j w yso k ie j 
w iedzy w o js k o w e j muszą w ło ­
żyć w  w ychow anie  i  w  w y ­
szkolenie żołn ierza dowódcy. 
Tacy ja k  o fice r F rąckow iak, 
tacy ja k  o fice r G o ltfa rb .

O fice r G o ltfa rb  to żywa tra ­
dyc ja  bo jow a jednostk i, t ra d y ­
cja, k tó ra  w  jego ustach staje 
się potężnym  czynn ik iem  w y ­
chowawczym . Przed ćw icze­
n iam i, przed now ym  zadaniem, 
k iedy  trzeba zw iększyć w y s ił­
k i, w  ch w ih  k ie dy  żołn ierzo­
w i jest trudn o  o fice r G o ltfa rb  
obok wskazówek i  rad  opo­
w iada o zw ycięsk ich  w a lkach 
b rygady w e s te rp la tck ie j, o 
swoich doświadczeniach bo jo ­
wych, o boha te rs tw ie  i  ko le ­
żeństw ie w  boju.

A  potem  o fice r G o ltfa rb  
prow adzi swoich żo łn ie rzy na 
poligon. Pokazuje ja k  jednym  
strzałem  z pędzącego czołgu 
zniszczyć dzia ło  p rzeciw n ika  
T łum aczy zasady w a lk i czoł­
gowej.

Dzień żołn ierza jes t sk rup u ­
la tn ie , dokładn ie  zaplanow a­
ny. M us i w  n im  być czas i  na 
wyszko len ie  bo jow e i  po litycz ­
ne, i  na k u ltu rę  fizyczną i na 
zajęcia św ietlicow e, i  na od­
poczynek, i na twórczość a- 
m atorską, 1 na lis t  do domu. 
I  dzień ten żołnierze nasi u- 
m ie ją  dobrze w ykorzystać. Oto 
pododdział o fice ra  Czarnego, 
O rgan izacja  Z M P -ow ska  tego 
oddzia łu rzuc iła  w  jednostce 
hasło masowego p rzodow n i­
c tw a w  w y szkoleniu — (re a li­
zuje je  z powodzeniem). Pod­
oddzia ł ma 35-osobowy chór. 
zespół a rtys tyczny, znanych w 
iednostce sportowców.

O to św ie tlice . Bogato, pom y­
słowo ozdobione. L iczne ga­
zetki ścienne. W ie le  pomocy 
naukow ych, ta b lic  poglądo­

w ych , w ykresów , a lbum ów  
ilu s tru ją c y c h  w y k ła d y  p o li­
tyczne. W szystko to  w łasna 
żo łn ie rska robota, w ykonana 
często przez łudz i, k tó rz y  nie 
zna li dotychczas i  n ie  u m ie li 
prow adzić pracy ag itacy jne j, 
n ie  zna li fo rm  ag ita c ji poglą­
dowej.

A  teren obozu. Proste, czy­
ste a le jk i. Przed każdym  na­
m io tem  hasła, sym bole jedno­
s tk i, godła państwowe i 
Z M P -ow sk ie  p iękne m apy 
P lanu 6-letniego. W szystko 
wykonane z ka w a łkó w  ko lo ­
rowego szkła, cegły, węgla.

*

Dzień żołnierza, życie żo ł­
nierza głęboko związane jest 
z życiem, z dn iem  codziennym  
k ra ju . N ie ty lk o  w  „rzeczach 
zasadniczych“  — w  g łębokie j 
w ięz i k lasow e j naszego wojska 
z m asam i p racu jącym i, w  celu 
służby i  na u k i żo łn ie rsk ie j 
ca łkow ic ie  Przepojonej w ie r ­
nością d la  P o lsk i Ludow e j, dla 
w ładzy ludow e j i gotowością 
je j obrony. N ie ty lk o  we wspa 
n ia lym  wyposażeniu, ja k im , 
dz ięk i b ra te rs tw u  b ro n i z 
ZSRR i potędze naszego prze­
m ysłu, rozporządza nasze w o j­
sko.

Żołn ierze nasi uw ażnie śle­
dzą każdy sukces, każdy p ra ­
cow ity  dzień naszego k ra ju  
P rzodow nicy wyszkolen ia 
szybko podeń w y  tu ją  i dostoso­
w u ją  do swoich w a run ków  
każdą in ic ja ty w ę  p rzodow n i- 
ków  pracy, rac jona liza to rów  
O lbrzym iego rozm achu na ­
b ra ł w  jednostkach nasze­
go w o jska  ruch  ra c jo n a li­
zatorów. W iele cennych pom y­
słów zm ierzających do n a jle p ­
szego w yko rzys tan ia  sprzętu w 
w arunkach Dołowych, do zna­
lezienia szybkich, wygodnych 
i ła tw ych  sposobów rem ontu 
„w  po lu “  zg łos ili rac jona liza - 
lo rzy-żo łn ie rze . Szeroko roz­
w inę ło  się współzaw odnictw o 
w  oszczędności benzyny w  je d ­
nostkach zm otoryzow anych i  
wśród szoferów wojskowych.

W iele sukcesów p rzyn iós ł żo ł­
n ie rsk i czyn lipcow y. To na 22 
lipca k a p ra l N ow ak zrea lizo­
w a ł swoje zobowiązanie za­
oszczędzenia 1 m o to ru  czołgo­
wego przez przedłużenie ok re ­
su m iędzy rem on tam i s iln ika . 
To na Ś w ię to  W yzw olenia 
Z M P -ow cy  pododdziału o fice ­
ra  Czarnego zobow iązali się 
masowo osiągnąć bardzo dobre 
w y n ik i w yszko len ia  bo jow e­
go.

Każdy sukces w ie lk ieg o  b u ­
dow n ic tw a  socjalistycznego, 
każdy sukces zakładu pracy, z 
którego przy szli obecni czo łg i­
ści, ogłoszony przez połowę 
rad iow ęzły  na tychm iast w y ­
korzys tyw any je s t przez ag ita ­
to rów , przez organizacje 
Z M P -ow sk ie  i  pa rty jne , przez 
dowódców do m o b iliza c ji w y ­
s iłku  w  nauce i w  służbie, do 
zwiększenia bezpieczeństwa 
nowych zakładów  pracy i  no­
w ych dom ów sukcesem zw ię ­
kszającym  siłę obronną k ra ju , 
gotowość bo jową w o jska. I  
p lu tonow y K o łodz ie j, g ó rn ik  z 
kopa ln i „K a z im ie rz “ , dow ód­
ca czołgu w ie, że każdą wieść 
o dodatkow ych tonach węgla 
w ydobytych  na „K a z im ie rz u “ 
trzeba poprzeć sprawniejszą 
służbą, lepszym  strza łem  na 
poligonie. A  szeregowy G ór- 
kow ski uzysku je pochwalę za 
wzorowe ostre strzelanie.

Szeregowy G órkow sk i po 
odbyciu służby w o jskow e j zo­
stanie zapewne, ja k  większość 
jego ko legów  -  czołgistów, 
k tó rzy  n ie  zdobyli jeszcze za­
w odu w  c y w ilu , tra k to ­
rzystą lu b  szoferem. O te j 
pracy, o w ie lk ic h  łanach 
zboża w  PG R -  ach, o ra ­
dosnym, P O M -ow sk im  w y ­
jeździć na żniwa, o w ie lk im  
w y s iłk u  narodu przy budowie 
socja lizm u często rozm aw ia ją  
czołgiści. Szeregowy G órkow ­
ski w ie, że pracy tra k to rz y ­
sty, wytap iacza, a rch itek ta  
że poko jow e j pracy naszego 
narodu trzeba bronić. I  on i 
tysiące jego ko legów  p o tra fi 
bronić, p o tra f i b ro n ić  wzoro­
wo.

B. KOSTECKI

„PISZEMY DO WAS Z RÓWNINY NĘDZY”
W ezw anie m łodzieży równiny Po

do m łodzieży 5-ciu wielkich m iast św iata
Z gorącym  apelem zw ró ­

c iła  się m łodzież w łoska do 
5-ciu w ie lk ic h  m iast św iata, 
aby pokazać ja k  żyją , c ie rp ią  
i walczą o pokó j tysiące m ło ­
dzieży w łosk ie j.

Poniże j podajem y w  cało­
ści wezwanie, k tó re  w yraża 
niedolę • w a lkę  m łodzieży z 
ró w n in y  Po (W łochy Półn.) 
o chleb codzienny i o pracę. 
W ezwanie to zostało podpisa­
ne przez p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży o w szystk ich  poglą­
dach, ze w szystk ich  w a rs tw  
społecznych.

„D o  Was chłopcy i  dz iew ­
częta, k tó rzy  zamieszkujecie 
w  stolicach 5-c iu  n a jw ię k ­
szych m ocarstio św iata, do 
Was chłopcy i  dziewczęta z 
B erlina , k tó rzy  na gruzach 
Waszego zniszczonego przez 
w o jnę  h itle ro w ską  k ra ju  
budujecie norce N iem cy oraz 
k tó rzy  przygotow ujec ie  się do 
przy jęc ia  p rzeds taw ic ie li m ło ­
dzieży św ia ta  na I I I  Ś w ia to ­
w y  Z lo t M łodych  B o jow n ików  
o Pokó j, do Was k ie ru je m y  
ten apel.

Do Was wszyscy chłopcy i 
dziewczęta całego św ia ta  jest 
skierowane to wezwanie od 
nas, ka to likó w , kom unistów , 
socja listów , bezparty jnych  
oraz członków wszystk ich  
p a r t i i ró w n in y  Po, gdzie 
panuje  necte , i  ubóstwo, aby­
ście się dou edzieli, ja k  c ie r­
pią i walczą tysiące m łodz ie ­
ży z ró w n in y  Po.

Weźcie, '  d rodzy przy jac ie le , 
do rę k i mapę naszego k ra ju  i 
podążajcie za biegiem  naszej 
na jw iększe j rze k i Po. Począw­
szy od W enecji aż do do lin  
Comacchio ciągnie  się jedna  
długa rów nina. Tu w a lczy pra  
wie 300 tys. W łochów, męż­
czyzn, kob ie t i m łodzieży  
przeciw ko strasz liw ym , n ie ­
ludzk im  w a runkom  życia.

P rzypa trzc ie  się, drodzy  
przy jac ie le , na mapie temu 
m aleńkiem u s k ra w ko w i zie­
m i. T u  ży ją  se tk i tysięcy męż­
czyzn, kob ie t i  m łodzieży w  
nędzy, o głodzie i  bez pracy. 
A  je ś li komuś uda się praco­
wać, to n a jw yże j 80 do 120 dn i 
w  ciągu całego roku . We 
wsiach, k tó re  leżą w  te j k ra i­
nie bez nadzie i nie ma an i 
te le fonów  an i te legra fów . Czę­
sto na jb liższy  lekarz  zna jdu je  
się w  odległości 20 km , zaś 
na jb liższy szp ita l w  odległości 
30 km  od osiedla.

We w ioskach nie ma wozów  
san itarnych, k tó re  by m ogły  
szybko odwieźć chorego do 
szpita la . Dw ie albo trzy  wsie 
m ają ty lk o  jeden cm entarz . 
Ś w ia tło  e lek tryczne . — to b a r­
dzo w ie lk i p rz y w ile j, z k tó ­
rego może korzystać n ieliczna  
garstka. 70 proc. m ieszkań­
ców czerpie wodę do pic ia z 
pob lisk ich  row ów  i rzeki. W o­
da ta jes t szkod liw a dla  zd ro ­
w ia  nie ty lk o  ludzi, ale i  zw ie ­
rząt.

O kropna nędza panu je w  
słom ianych chatkach  ch łop­
skich. Nic dziwnego, że rok  
rocznie na 100 dzieci — um ie ­
ra  12. Że 30 proc. ludności cho­
ru je  na gruźlicę, c ana lfabe­
tyzm  dochodzi do 70 proc.

W inę za ten stan rzeczy po­
noszą obszarnicy, w  k tó rych  
rękach zna jdu je  się ponad 80 
proc. z iem i z ró w n in y  Po. Ta  
nieliczna garstka  obszarn ików  
stanow i zaledw ie 1,3 proc. ca­
łe j ludności.

Już od m iesięcy walczą  
„ b racc ian ti“  (robo tn icy  ro ln i)  
studenci, cała m łodzież o to, 
by nasza żyzna z iem ia została 
podzielona m iędzy chłopów.

O siągnęliśm y ju ż  pierwsze 
zw yc ięstw o . D zięk i naszej so­
lid a rn e j postaw ie zm usiliśm y  
obszarn ików  do za trudn ien ia  
rob o tn ików  ro lnych . Od rządu  
w ym u s iliśm y  w ydan ie  ustawy, 
k tó ra  u m o ż liw i przeprowadze­
nie re fo rm y  ro lne j.

Lu d  z ró w n in y  Po zapłacił 
swe pierwsze zwycięstwa  
k rw ią  i w ie lk im i o fia ra m i

Jeden rob o tn ik  został zab i­
t y s e t k i  m łodzieży i  ro b o tn i­
ków  ran iono, tysiące m łodzie­
ży k rw a w o  pobito i  pozam y­
kano w  w ięzieniach.

Nasze pierwsze zwycięstwa  
kosztow ały w ie le  o fia r, jednak  
będziem y dążyć ciągle na ­
przód. Z apew n ijc ie  nam, d ro ­
dzy przy jac ie le , ze w szystkich

k ra jó w  waszą solidarność,
w ezw ijc ie  m łodych chłopców  
i  dziewczęta waszych m iast i  
wsi, aby po p ie ra li naszą w ie l­
ką pa trio tyczną  w a lkę , k tó rą  
prow adzim y w raz z całą m ło­
dzieżą Włoch.

M y  w a lczym y rów n ież zm 
Was, drodzy zagraniczni p rzy ­
jaciele, w a lczym y ponieważ  n ie  
chcemy, ażeby p lony naszej 
pracy b y ły  w yko rzys tyw ane w  
celu przygotow ania  now e j 
w o jny , lecz aby dopom ogły w  
budow ie now ych dom ów, fa ­
b ry k  oraz popraw ie  naszej 
gleby. M y  w iem y, że ten m a­
le ń k i skraw ek w ło sk ie j z iem i 
jest odcink iem  w ie lk iego  św ia ­
towego fro n tu , to k tó rym  je d ­
noczą się wszyscy pokó j m iłu ­
jący  ludzie, cała postępowa 
m łodzież św iata.

M y  wszyscy, m łodzież wszy­
s tk ich  poglądów po litycznych  
oraz w szystk ich  w a rs tw  spo­
łecznych z ró w n in y  Po trz y ­
m am y się razem.

Pomóżcie nam  zwyciężyć, 
oddając wasz podpis za zaw ar­
ciem P ak tu  P oko ju  m iędzy  
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i. P aktu , k tó ry  o tw o rzy  nam  
drogę św ie tlan e j przyszłości.

S po tkam y się kochan i p rzy ­
jac ie le  na Ś w ia tow ym  Z locie
M łodzieży w  B e rlin ie  i  tam  
podam y sobie ręce na znak 
w ie lk iego pak tu  p rzy jaźn i i  
poko ju .“

To wezwanie zostało podję­
te na potężnej m an ifestac ji 
m łodzieży z ró w n in y  Po, k tó ­
ra  m an ifestow ała  o polepsze­
nie  w a ru n kó w  życia i o po­
kój.

A  przecież z ró w n in y  Po, * 
ró w n in y  nędzy i głodu musi 
także przyjechać delegat na 
Z lo t. To zależy od Ciebie, ko ­
lego. S woim  w kładem  zwiększ 
Fundusz Solidarności.

F I L M

Opowieść filmowa
o wielkim rewolucjoniicie

.,F e lik s  D z ie rż y ń s k i*4. F i lm  d o ­
k u m e n ta ln y . S c e n a riu s z : S t. W y - 

■ godzki i B. Krauze. Realizacja 
| E. C ę k a ls k i. Z d ję c ia : F . Fuchs. 
i P ro d .: „ F i lm  P o ls k i“  W y tw ó rn ia  

F ilm ó w  D o k u m e n ta ln y c h  1351 r.

W  25 rocznicę śm ie rc i w ie l­
k iego Polaka i  rew o lu c jo n is ty  
wszedł na ek ra ny  naszych k in , 
f ilm , k tórego zadaniem  jest 
ukazanie o fia rn e j p racy i  w a l­
k i  Fe liksa Dzierżyńskiego i 
zbliżen ie jego postaci szerokim  
rzeszom naszego społeczeń­
stwa. Z rea lizow an ie  tego f ilm u  
jes t jeszcze je dn ym  dowodem 
czci, ja ką  otaczają Fehksa 
Dzierżyńskiego masy p ra cu ją ­
ce naszego k ra ju .

Na f i lm  o D z ie rżyńsk im  zło­
ży ł się bogaty m a te ria ł doku ­
m en tacy jny. T w ó rcy  f i lm u  od­
w ie d z ili w szystk ie  m ie jsca w  
Polsce, gdzie p rzebyw a ł, dz ia ­
ła ł i  w a lczy ł tow arzysz D z ie r­
żyński, gdzie organ izow ał p ro­
le ta r ia t do w a lk i, k ie ro w a ł 
s tra jk a m i i  m an ifestac jam i. 
R ozm aw ia li z ludźm i, k tó rzy  
s ty k a li się z D z ie rżyńsk im  lub  
b ra li udzia ł w  organizowanych 
przez niego wystąp ien iach 
Zgrom adzony m a te ria ł h is to ­
ryczny obe jm u je  n ie  ty lk o  
fa k ty  z życia Dzierżyńskiego, 
ale da je także obraz zdarzeń 
i  w a lk  rew o lu cy jn ych  p ro le ta ­
r ia tu  w  epoce, w  k tó re j ży l i 
d z ia ła ł tow arzysz Dzierżyński.

M a te ria ł a rch iw a ln y , fo to ­
gra fie , szkice, rysu n k i, re p ro ­
dukc je  Ożywają w  film ie , 
uk łada jąc  się w  pełną dyn a m i­
k i h is to ryczną całość. W id z i­
m y na ekran ie  fo tog ra fie  
Dzierżyńskiego z m łodz ień­
czego okresu jego życia. M ło dy  
uczeń kow ieńskiego g im na­
z jum  w idz i nędzę bezrolnych 
chłopów , udających się do 
m iasta w  poszukiw an iu  pracy 
O brazy głodu i  nędzy w y z y ­
sk iw anych chłopów, k tó rych  
k a p ita lizm  pozbawił ziem i w y ­
w ie ra ją  duży w p ły w  na m ło ­
dego ucznia g im nazjum . „S ło ­
wa, k tó re  słyszałem  w  dz iec iń ­
stw ie, obrazy, k tó re  w idz ia łem  
w  W iln ie , wszystko to zadecy­
dowało, że poszedłem późn ie j­
szą drogą..." — pisze w  sw o je j 
au tob iog ra fii F e liks  D z ie rżyń­
ski. P rze w ija ją  się przez ekran 
sceny z fa b ry k , w  k tó rych  p ra ­
cu ją  ponad s iły  dzieci — n a j­
tańsza siła robocza. „W tedy  
przysiągłem ... wa lczyć z tym  
złem aż do ostatniego tc h u " — 
pisze D z ierżyński. Porzuca 
g im nazjum  i  oddaje się pracy 
re w o lu cy jn e j. W idz im y  k a r tk i 
„K ow ieńsk iego  R obo tn ika “  — 
pisma, pisanego odręcznie 
przez Dzierżyńskiego d la  ko­
w ieńskich  rob o tn ików .

Już od samego początku, po­

przez staranny i celowy dobór 
m a te ria łó w  tak ich , ja k  auten­
tyczne p o rtre ty  D z ierżyńskie­
go, stare i współczesne szkice, 
pisma, w ydaw ane przez D z ier­
żyńskiego i pisane przez niego 
pa m ię tn ik i, w ie rn ie  od tw orzo­
ne fragm e n ty  z w a lk  re w o lu ­
cy jn ych  p ro le ta ria tu  połączone 
z tra fn y m  kom entarzem  — 
tw ó rc y  f i lm u  ukazu ją  nam 
wszechstronnie syw etkę D z ie r­
żyńskiego. Z  cytow anych wy­
ją tk ó w  z lis tó w  do siostry  
A ld o n y  i  fragm e n tów  z „P a ­
m ię tn ika  W ięźn ia", ilu s tro w a ­
nych obrazam i ojczystego k ra ­
jobrazu, obrazam i z m iejsc, w 
k tó ry c h  D z ie rżyńsk i p rzeby­
w a ł na zesłaniu układa się 
p las tyczny obraz D z ie rżyń ­
skiego. Sześciokrotn ie w ięz io ­
ny, 11 la t  trzym a n y  w  carskich 
w ięz ien iach i  na zesłani ach — 
D zierżyńsk i zawsze jes t pełen 
żelaznej ene rg ii i  n iezłom nej 
w o li w a lk i i zw ycięstw a, ani 
na chw ilę  n ie  za łam u je  się w  
carskich w ięzien iach i  k a to r­
gach, a le  z n ieugię tą s iłą wo­
l i  m o b ilizu je  do w a lk i po lskich 
i  rosy jsk ich  rob o tn ików , w a l­
czy z w ro ga m i i oportun is tam i 
Każda scena f i lm u  świadczy o 
tym , że ty lk o  w  ścisłej łączno­
ści z ro s y js k im  ruchem  rew o­
lu c y jn y m  w id z ia ł D z ie rżyń­
sk i m ożliwość narodowego i 
społecznego w yzw o len ia  P o l­
ski.

F e liks  D z ierżyńsk i staje się 
jednym  z wodzów S D K P iL -u  
W ydaje „C zerw ony Sztandar' 
— organ p a rty jn y , k tó ry  do­
ciera do ro b o tn ikó w  fab ryk  
h u t i kopalń, budzi w  masach 
rew o lucy jną  wolę w a lk i W i­
dz im y na ekran ie  num ery le­
n ino w sk ie j „ Is k r y “ , .s ta linow ­
skie j „B rd z o ły “  i  „Czerwonego 
S ztandaru“ . F ragm enty  te d o ­
b itn ie  podkreśla ją  rolę. prasy 
p a rty jn e j w  organizow aniu 
p ro le ta ria tu  do w a lk i.

Rok 1905. Do rob o tn ików  
K ró lestw a dociera wieść o m a­
sakrze ro b o tn ikó w  pe te rsbu r­
skich. W  ca łym  k ra ju  narasta 
ta la rew o lucy jna . Z polecenia 
P a rt ii w a lką  k ie ru je  Feliks 
Dzierżyński. Jest wszędzie: w 
W arszawie, Łodzi. Zagłęb iu 
Na ekran ie  s łynna 30-t.ysięcz- 
na m an ifestac ja  1-m ajowa 
k tó rą  organ izow ał i k roczy ł u- 
je j p ierw szych szeregach to ­
warzysz „Józe f“  W idz im y od­
tw orzony na ekran ie  w iec w 
hucie „B an kow a“ . Po przem ó­
w ien iu  Dzierżyńskiego syrena 
fabryczna da je  sygnał do 
s tra jk u  powszechnego.

Dzierżyński,, aresztowany 
przez carskich żandarm ów, zo­
staje um ieszczony w  Cytadeli. 
Na ekran ie  cela, w  k tó re j pisał

„P a m ię tn ik  w ięźn ia “ . Na stole 
w ięziennym  bia łe  k a r tk i pa­
p ieru , na k tó rych  Dzierżyński 
napisał: „G d yb ym  na nowo  
m ia ł rozpocząć życie  — rozpo­
cząłbym  ta k  samo". „E tiu d a  
rew o lu cy jn a “  Szopena znako­
m ic ie  podnosi w ym ow ę uczu­
ciową te j sceny...

G dy wybucha rew o luc ja  lu ­
towa 1917 r., D zierżyński prze­
byw a znowu — ju ż  po raz 
ostatn i — w  carsk im  w ięz ie­
niu. R ew olucja  zwraca mu 
wolność. D z ierżyńsk i p racu je  
u boku Len ina  i  S ta lina  nad 
przygotow aniem  R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j. Posługując 
się fragm e n tam i z f ilm ó w  „L e ­
n in  w  1918“ , „L e n in  w  paź­
d z ie rn ik u “ , „K on ie c  S ankt-P e- 
te rsbu rga“ , au torzy f i lm u  od­
tw o rz y li bohaterskie  dn i re ­
w o lu c ji. P a rtia  bolszew icka 
pow ierza F e liksow i D z ie rżyń­
skiem u odpow iedzia lne stano­
w isko  Przewodniczącego K o­
m is ji N adzw ycza jne j do W a lk i 
z K o n trre w o lu c ją  i Sabotażem, 
następnie Najwyższe j Rady 
G ospodarki N arodowej. W i­
dz im y na ekranie O ryginalne 
zdjęcia Dzierżyńskiego z tego 
okresu. Szczególnie w zruszają­
ce jes t osta tn ie zdjęcie D z ie r­
żyńskiego z radz ieck ie j k ro ­
n ik i, f ilm o w e j 1924 roku . W i­
dz im y na ekran ie  sm ukłą sy l­
w e tkę towarzysza D zierżyń­
skiego, pełniącego w raz  ze 
S ta linem  honorową w a rte  u  
tru m n y  Lenina. G łębok i sm u­
tek w id n ie je  na tw a rz y  n ieu­
giętego bo jo w n ika  re w o lu c ji, 
człow ieka o k rysz ta ło w ym  
charakterze, k tó ry  głęboko od­
czuł śm ierć w ie lk iego  Lenina 
— „o r ła  re w o lu c ji“ .

Ideały, o k tó re  w a lczy ł Fe­
liks  D zierżyński, rea lizu je  P o l­
ska Ludowa. W rea liza c ji tych 
ideałów  dla po lsk ie j k lasy ro ­
botnicze j i m łodzieży p rzy ­
kładem  będzie zawsze św ie tla ­
na postać w ie lk iego  p a trio ty  
i in te rna c jon a lis ty , „rycerza  
re w o lu c ji“  — Fe liksa D zier­
żyńskiego.

F ilm  „F e lik s  D z ie rżyńsk i“  
odznacza się wysoką w artośc ią  
w ychowawczą i artystyczną. 
Doskonale ożyw ia ją  m a te ria ł 
dokum enta lany wp lecione w  
ilu s tra c je  m uzyczną fragm e n­
ty  pieśni rew o lu cy jn ych . T ra f ­
nie w yko rzystano  m a te ria ł l i ­
te rack i w  postaci w ierszy M a ­
jakowskiego. F ilm  o D z ie r­
żyńsk im  pow in ny  zobaczyć ja k  
najszersze rzesze m łodzieży, 
aby uczyć sie i brać p rzyk ład  
z bohaterskiego i niezłomnego 
życia rew o luc jon is ty .

JA N U S Z  B U D Y N E K



Po liście ZG ZM P Karygodne niedbalstw o

Jak zaniedbanie spraw 
b y to w y c h  m ło d z ie ż y

zagrażało sprawnemu przeprowadzeniu żniw
D yrekc ja  Zespołu PG R —  No­

w ogard skarżyła  się na brak 
ludzi. Przed żn iw am i sprawa 
zaczęła stawać się rzeczyw iście 
poważna Zespół za trudn ia  spo­
ro  m łodzieży, ale i m łodzi ro ­
bo tn icy, naw et członkow ie ZM P, 
pod lada pozorem opuszczali 
P G R -y  i n ie  w ra ca li do pracy.

Przewodniczący Zarządu Ze­
społowego sygnalizow ał ten 
stan rzeczy, ale wszystko to od­
b ija ło  się od uszu członków  Za­
rządu Pow iatowego. ZP w ie ­
dz ia ł ty lk o  ty le , że „z  Zespołu 
ludz ie  uc ieka ją “ .

Dopiero Ust ŻG o tw o rzy ! usta 
m łodzieży pegerowskie j. Posy­
p a ły  się skarg i i  u ja w n iła  się 
przyczyna „ucieczek“ . Np. w 
m a ją tku  K u lice  m ieszkania ro -

Razem z naszymi 
kornspnndentami 

pylamv

botnicze b y ły  w  bardzo z łym  
stanie. N ie by ło  n a jp ry m ity w ­
n ie jszych naw et urządzeń h i­
gienicznych, n ie  by ło  w  ogóle 
sprzętów Jasne, że w  tych  w a ­
runkach  ludzie  nie chcie li m ie ­
szkać.

A gronom  w  m a ją tku  Rado­
sław  zw racał się do rob o tn ików  
obe lżyw ym i słowam i, sam owol­
n ie  w s trzym yw a ł w yp ła ty , w y ­
pędził z p racy nocnego stróża 
za to, że ten zbudził go pól go­
dz iny wcześniej n iż  „pan agro­
nom “  sobie życzył.

Ponieważ Zarząd Zespołowy 
ZM P  b y ł bardzo słaby i nie 
p rze ja w ia ł żadnej n iem a l dz ia­
ła lności — m łodzież bała się 
głośno m ów ić o swoich tru d n o ­
ściach. Zarząd nie  um ia ł na nie 
reagować. In s tru k to rz y  ZP nie 
rozm aw ia li z m łodzieżą, a do 
siedziby zespołu przy jeżdża li 
ty lk o  po sprawozdania.

Na zebraniu poświęconym  
om ów ien iu  lis tu  ZG ZM P  do 
m łodzieży — na jb a rdz ie j św ia ­
dom i m łodzi robo tn icy  w ystą ­
p i l i  z bardzo ostrą k ry ty k ą  Za­
rządu Zespołowego i Zarządu 
Pow iatowego. N azw a li rzeczy 
po im ien iu : oderw anie od m ło ­
dzieży i je j bolączek by ło  w

ostatecznym  w y n ik u  dzia łaniem  
na szkodę naszej gospodarki, bo 
zabrakło  w  po lu łu dz i do sprzę­
tu  zboża.

Trzeba przyznać, że ZP w zią ł 
sobie do serca k ry ty k ę  i po tra ­
f i !  w yciągnąć z n ie j w n ios ła . Na 
poszerzonej ko n fe re n c ji P rezy­
d ium  P ow ia tow e j Rady N aro­
dowej w  spraw ie kam pan ii 
żn iw no -  om łotow ej w ie le  uw a ­
g i poświęcono w a runkom  życia 
■młodzieży w  PG R-ach na te ­
ren ie  pow ia tu . W ydano następ­
nie specjalne rozporządzenie 
dla wszystkich k ie ro w n ik ó w  
gospodarczych m a ją tków , bo 
okazało się, że PGR Nowogard 
nie  b y ł pod ty m  względem  odo­
sobnionym  zespołem.

W  sam ym  zespole Nowogard 
zna lazły się i szafy i łóżka, uda­
ło  się zaprowadzić wzorową 
czystość w  kuchn i i nawet 
św ie tlica  została w yrem on tow a­
na.

Polepszenie w a run ków  b y to ­
w ych położyło kres opuszczaniu 
P G R -ów  przez rob o tn ików . Dziś 
w iem y, że zwycięsko przejdą 
zbiory.

Korespondent 
JÓ ZEF N Y K IE L  

Nowogard

Hangar w ioś la rsk i służy w  zasadzie na pomieszczenie łodzi. Od te j zasady mogą być pe w ­
ne odstępstwa, ale z pewnością n ie  takie , ja k  uczyn iła  to Rada G łów na ZS B udow lan i. Na 
p rzystan i tegoż Zrzeszenia w W arszawie przy u i. W ioś la rsk ie j 6 „zm agazynowano“  dresy, k o ­
szulk i. spodenki i pantofle , w  k tó rych  reprezentanci ZS B udow lan i d e filo w a li w  dn iu  22 lip  - 
ca. „Zm agazynow ano“  je  w  sposób, ja k i w skazu je  powyższe zdjęcie.

O to p rzyk ład  b raku  odpowiedzialności za stan pow ie rzonych Radzie G łów ne j ZS B udo­
w la n i ub io rów  sportow ych. Sądzimy, że G K K p  w yciągn ie  z te j sp raw y odpow iedn ie w n ioski.

IMzteż Sniiticlite lc
wita Berliński Zlot

Jeszcze k ilk a  dn i dz ie li nas od uroczyste j c h w ili roz­
poczęcia I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o Po­
k ó j w  B e rlin ie . Wszyscy gorączkowo iiczym y te dn i, liczym y 
nie  w  kalendarzu — lecz codziennym  czynem —  coraz to 
now ym  m eldunk iem  o w ykonan iu , o przekroczeniu zobowią­
zań z lo tow ych. P rzygo tow ania  są „pod pełną parą".

T rw a  w a lka  o ty tu ł najlepszej 
m łodzieżow ej b rygady k o le jo ­
wej. O dbyw a ją  się spotkania z 
delegatam i, m asówki, zb iórka 
na Fundusz Solidarnościow y — 
cała m łodzież ży ie  słow am i: 
ZLO T, B E R L IN . To w łaśnie w

natom iast zostanę p rzy  pracy  
i  zwiększę jeszcze je j w y d a j­
ność, aby m ó j głos b y ł jeszcze 
ostrzejszym  ciosem w  podżega­
czy w o jennych tak ich , ja k  T ru -  
m.an i  jem u podobn i".

Podobnie czuje, m yś li i  m ó-
tym  mieście nasi delegaci po- ; w i w ie lu  innych  kolegów z hu- 
wledzą w  im ien iu  całej m łodzie - j ty  „F lo r ia n ", 
ży po lsk ie j o w o li i  sile, z jaką  j „P aństw o Ludow e dało  m i 
w a lczym y o pokój. i w a ru n k i do zdobyw ania w iedzy

W  śród tego m ilionow ego głosu, j — opow iada kol. ZENO N JU R E - 
I jtó ry  rozlegnie się w  B e rlin ie  | O K I. — Zdałem  ju ż  egzamin na 
n ie  zabrakn ie naszych głosów j czeladnika naw ijacza. W ie lu  
— głosów m łodych rob o tn ików  i rzeczy jeszcze nie znam, ale 
z Ś w ię toch łow ic. ! dołożę wszelkich starań, by  po-

P rzodow n ik  pracy ze s ta low - I głęb ić swoją w iedzę fachową,

...Zarząd G m inny  ZM P 
w Orzeszkowie n ic  in te re ­
su je  się zupełn ie kołem  
w ie js k im  w  Dom aniew ie, 
k tó re  z powodu braku 
św ie tlic y  przestaje praco­
wać i może się zupełnie 
rozpaść...?

w /g  koresp.
Jana P ajora 
Dom aniew

„a k -

jak,

f
...G m inna Rada N arodo­

w a Żarow ie  nie rem on­
tu je  m ostka w  pobliżu Za­
k ła dó w  W yrobów  O gn io­
trw a łych , m im o, ie  zdarza­
ją  się na n im  nieszczęśliwe 
wypadki...?

w /g  koresp.
A. T rap łow skłego

...w P. Z. G. S. w  P io tr ­
kow ie  T ryb u n a lsk im  —  w y ­
dz ia ł personalny, sprawę 
przy jęc ia  do pracy kol. 
W ładysław a C hm ie lew skie­
go, za ła tw ia  od w rześnia uh. 
roku. a poza tym  zagubił 
wszystk ie złożone doku ­
menty...?

w /g  koresp.
Z r.  Paweł ca

„ . I  o odpowiedź prosim y:

...Zarząd P ow ia tow y ZM P  
w  T u rku .

...Gm inną Radę N arodo­
wą w  Żarow ie.

...W ojewódzki Zarząd 
G m innych  S pó łdzie ln i „S a ­
mopomoc C hłopska" w  Ł o ­
dzi.

Świerklaniec
- centrum wczasowym 
robotniczego Śląska
Jednym  z ośrodków  wczasów 

niedzie lnych, k tó ry  cieszy się 
dużą frekw e nc ją  jes t w  pow ie­
cie ta rnogórsk im  Ś w ierk lan iec. 
B y ła  to dawna posiadłość h ra ­
b ió w  Donnem ark. D z is ia j s łu ­
ży ona szerokim  rzeszom spo­
łeczeństwa.

K ie d y  pogoda dopisuje park 
ożyw ia się i w ype łn ia  wczaso­
w iczam i całego Śląska.

Setki row erów , aut i taksó­
w ek przyjeżdża do parku — w y ­
chodzi roześm iany tłu m  iudz 
Wesoło jest baw ić się w  cieniu 
s tu le tn ich  o lb rzym ich  drzew 
grać w  s ia tków kę i „dw a  ognie“ 
K ażdy znajdzie coś dla siebie 
A m a to rzy  tańca — p a rk ie t i 
o rk ies trę , m iłośn icy  sportów  
w odnych — k a ja k i, łó d k i na je ­
ziorze itp .

W ojewódzka Rada Narodową 
w  K atow icach  postanow iła  od­
budować zniszczone zam ki, k tó ­
re  będą m og ły pom ieścić około 
2.000 wczasowiczów.

IR E N A  N O W A K  
K atow ice

UWAGA
koledzy zgłoszeni 

na II turnus 
Ochotniczych Brygad 

Studenckich
K om is ja  O kręgowa Zrzeszenia 

S tudentów  Polskich w  W arsza­
w ie  zaw iadam ia ko legów  zgło­
szonych na I I  tu rnu s  do pracy 
p rzy  budow ie Dom ów Akade- 
m ick ich  w  Ochotniczych B ryga ­
dach S tudenckich, że w  dn iu  30 
lipca  o godz. 14 w  św ie tlicy  
K O  ZSP przy uL N o w ow ie j­
sk ie j 39 odbędzie się zebranie 
organizacyjne.

Praca I I  tu rnusu  rozpocznie 
się I  s ie rpn ia  br.

To nie ak tyw is ta , to  — 
tyw ie c ".

Do św ie tlicy  wpada, 
bomba.

— Słuchajcie, kolego prze­
wodniczący, zw o ln ijc ie  mnie 
na dziś u dyrek to ra . P ilna  ro ­
bota. W  powiat&wce. Rozu­
miecie...

N iezdecydowany ruch  ze 
strony  przewodniczącego w y ­
zwala- natychm iast law inę  a r ­
gum entów :

— W ykresy. S tatystyka. Po 
m yślcie, s ta -ty s -ty -k a . K to  to 
m a zrobić, ja k  nie ja? Zaora­
ny  jestem? Jestem! T rudno ! 
Robota czeka! Samo się nie 
z rob i!

Przewodniczący coś tam  n ie ­
śm ia ło przekłada, że „k tó re  to 
ju ż  w łaśc iw ie  zwolnien ie, 
że..."

W tedy dopiero „a k ty w ie c "  
w ybucha z całą „a k tyw n o ś­
cią". Najcięższe pocisk i chowa 
na taką okazję.

— M oja praca... Zasięg... na 
ca ły  pow iat.:. Ja i  pow iat... 
P ow ia t i  ja... W powiecie... Z  
powiatu...

—  Jednak ten ik s iń s k i, ho, 
ho, a k ty w n y ! — m yś li z usza­
nowaniem  przewodniczący  
idąc do dyrekto ra .

— Jednak ten  Iksiński, ho, 
ho, a k ty w n y !  — m y ś li d y re k ­
to r udzie la jąc zwolnien ia.

L e kk i, ja k  ptaszek wpada  
„ ak tyw iec “  do Zarządu P o­
wiatowego. Tu pogada. Tam  
pogada. Papieroska w yp a li. I 
ju ż  go nie ma.

Do domu  — spacerkiem. Nie  
za b lisko  b iu ra  — oczywiście. 
Bo w  biurze praca. A praco­
wać „ ak tyw iec “  nie lub i.

* * *
Często „a k ty w ie c “  nie może 

sobie dać rady. Często chce, 
aby ktoś za niego z rob ił. I  je ­
żeli zna jdzie takiego, um ie  
być wdzięczny. Zaraz p rz y ja ­
cielsko, trochę niedbale, koń­
czy rozm owę:

— Gdybyście m ie li coś do 
za ła tw ien ia  w  powiecie, to 
zgłoście się do mnie. Z rob i 
się.

Przeważnie jednak i  tak  da­
nego słowa nie do trzym u je . 
Nigdy nie ma czasu. D la n ie­
go dzień ma za m ało godzin.

się

się

się

Na try b u n ie  czuje się „a k ­
tyw ie c “ , ja k  u siebie w  domu.

T ak się jakoś u ta rło  ju ż  i  
w  d y re k c ji i  w  zarządzie, że 
do w ygłaszania re fe ra tów  o- 
kolicznościowych, że kto, ja k  
kto, ale „a k ty w ie c “  jest zaw ­
sze pierwszy. I  „a k ty w ie c “  rze 
czywiście, — z na jw iększą  
przyjem nością. „O d w a la " re ­
fe ra ty  z całą „ a k tyw iecką “  po­
wagą.

A u d y to riu m  klaszcze.
A u d y to r iu m  zachwyca  

„ak tyw ce m “ .
„A  k ty w ie c "  zachwyca 

sobą.
Upaja się słowam i.
Potrząsa grzywą.
Ach, te słowa... U paja  

nim i... N ie jego to w praw dzie , 
bo w czo ra j przepisa ł wszystko  
t gazet, ale... i  ta k  n ik t  się nie 
pozna. W  zakładzie słabo z 
czytan iem  prasy. N ieraz się o 
tym  m ów iło .

*  *  •

O kropn ie nie lu b i „ a k ty ­
w iec“ , żeby kogo innego, nie 
jego „obarczyć“  taką czy inną  
fu n kc ją . Żeby kogo innego, 
nie jego, zrob ić opiekunem, 
prezesem, przewodniczącym... 
Już ta k i jest. Podsuwa pod 
nos każdemu swoją o fia rną  i  
„a k ty w n ą “  pracę.

I  „a k ty w ie c " przewodniczą­
cy, prezesuje — z cala sa ty ­
sfakcją .

Tyle , z Sekundnikiem  w  rę-> 
ku.

T y le , że zaiosze zadyszany.
Tyle , że n igdy nie w ie, cze­

go od niego chcą.
Tyle , że n igdy go nie ma 

na zebraniu.
Wpada na c h w ilę ■ tu  i  tam  

zobaczyć „ ja k  idzie". I  znika.
„A k ty w ie c "  nie odpoczywa 

nigdy. Tele fonu je. W ita. P rze­
m aw ia. K ry ty k u je . Chw ali. 
Potępia, Gani. Zegna.. Biega.

A le  najczęściej znika. Tak  
się jakoś zawsze dz iw n ie  sk ła ­
da.

Jednak „a k ty w c a " wszyscy 
to le ru ją . N ie ty lk o  to le ru ją , 
ale chw alą jego „dzia ła lność". 
Jak  długo jeszcze?

W. S T A S ZE W S K I 
Sołowsko  

pow. W ałbrzych

0

W kra ti, odzie sztuka ges» fiift/bedmi!! elementem żytnia

pracy kulturalno -  oświatowej 
radzieckich studentów

(L ist z L en in g rad u )
W  statucie Kom som ołu, w  punkcie  m ów iącym  o obow iąz­

kach członków  jedno k ró tk ie  zdanie uczy: „C złonek W LK S M  
pow in ien., zdobywać wiedzę, podnosić sw ó j poziom k u ltu ­
ra ln y “ . O tym , ja k  studenci radzieccy organ izu ją  swoje życie 
k u ltu ra ln e , pisze kolega Bogdan S teciuk, s tud iu jący  w  L e ­
n ingradzie  w  In s ty tu c ie  Rolniczym .

W  K IL K A  dn i po m oim  p rzy ­
byc iu  do Len ingradzkiego 

In s ty tu tu  Rolniczego usłysza­
łem, że grupa nasza urządza 
„ku ltpoehod“ . Cóż to takiego 
ten „ku ltp oe hod “ ? —  pyta łem  
w tedy  towarzyszy, a n ied ługo 
w zią łem  w  n im  sam udzia ł.

O to — w  zależności od p ro ­
gram u zajęć w  Ins ty tuc ie , Za­
rząd G rupy  organ izu je  w  po­
rozum ien iu  z Zarządem  K ursu  
wycieczkę — do tea tru , do k i ­
na, do muzeum, na wystawę. 
Przede w szystk im  zwraca się tu 
uwagę na na jwartościowsze 
sztuk i czy f ilm y , na na jba rdz ie j 
in teresu jące i  pouczające w ys ta ­
w y. W  m uzeum  czy na w ys ta ­
w ie  zw iedzająca g rupa  o trz y ­
m u je  specjalnego przew odnika, 
k tó ry  dokładn ie  w y jaśn ia  i 
w skazuje najciekawsze rzeczy.

T ak ie  to są te „ku ltp o ch o - 
d y “  — wspólny, ko le k ty w n y  
udzia ł w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
miasta, wesołe, roześmiane,’ ro z ­
gadane „ku ltu roznaw cze“  i 
„ku ltu rozdobyw cze“  w ycieczki.

A le  „k u ltp o c h o d y " n ie  koń ­
czą się byn a jm n ie j na samym 
obejrzeniu sz tuk i tea tra lne j czy 
film u . Po ta k im  „pochodzie“ 
organ izu je  się dyskusję, w  k tó ­
re j b io rą  a k ty w n y  udzia ł wszy­
scy studenci. O m ów ienie L  
wspólne przedysku tow an ie  d ra ­
m atu, opery lu b  f i lm u  p rzyczy­
nia się do u trw a le n ia  w  pam ięci 
ich założeń, do głębokiego zro­
zum ienia i  p rzysw ojen ia  sobie 
zaw artych w  n ich m yśli.

P O ZA  „ku ltp o ch o d a m i“  ra ­
dzieccy studenci chodzą ' 

także oczyw iście do k ina  czy 
tea tru  in dyw idu a ln ie . I  nie sto­
ją  w te d y  w  ogonkach w  oczeki­
w a n iu  na b ile ty . Ta sprawa jest 
W Z w ią zku  R adzieckim  rów nież 
doskonale rozw iązana. Co dwa 
tygodn ie  w  Domach A kadem ic­
k ich  z ja w ia ją  się b ile te rzy , u 
k tó rych  można zaopatrzyć się w  
b ile ty  na wszystkie w ystaw iane 
w  ty m  okresie sztuki, na n a jle p ­
szy w  św iecie ba le t czy na go­
ścinne w ystępy tea tró w  m o­
skiewskich.

W  Z w ią zku  R adzieckim  m a­
m y jeszcze jeden i  jeszcze w y ­
godniejszy sposób zaopatrzenia 
się w  b ile t do tea tru . Sposobem 
ty m  jest zam ówienie sobie abo­
nam entu na ca ły sezon lu b  na 
cyk l np. oper. C yk l ta k i składa

się z 8 oper kom pozytorów  ro ­
sy jsk ich, radzieck ich i  zagra­
nicznych. Jeżeli zaś w  określo­
nym  dn iu  nie możemy w y k o ­
rzystać b ile tu  z abonamentu, 
w ystarczy zm ienić go sobie w 
kasie tea tra lne j na ta k i dzień, 
ja k i nam  bardzie j odpowiada. 
Podobnie zm ieniać można także 
sztuki. Czekając na rozpoczęcie 
sztuk i czy f ilm u  n igdy  nie t ra ­
cisz czasu, nie nudzisz się. K i ­
na i te a try  —  to praw dziw e pa­
łace, a w  poczekalniach możesz 
posłuchać doskonałego koncertu  
estradowego, prze jrzeć w  czy­
te ln i gazety, posłuchać rad ia .

/  \  B O K  sta łych „ku ltp o ch o - 
^  dów “  Zarząd K u rsu  naszego 

In s ty tu tu  zorganizowało cyk l 
w yk ładó w  d la  studentów . W y­
k ła d y  te odbyw a ją  się w  każdą 
niedzielę i  obe jm u ją  zagadnie­
nia lite ra tu ry , m uzyk i, p las tyk i. 
O to k ilk a  tem atów, tak ich  w y ­
k ładów : „T ra d y c je  rosy jsk ie j 
m uzyk i k lasyczne j“ , „R e p in “ , 
„G o rk i“  W yk ład y  te uzupe łn ia­
ne są f ilm a m i popu la rno -nau ­
kow ym i.

Oprócz tych w yk ła d ó w  stu ­
denci uczęszczają na w yk ła d y  
w  Domach K u ltu ry . Te w y k ła d y  
obe jm u ją  jedną gałąź sztuki, 
przeplatane są pokazam i f i l ­
m ów  i  cieszą się o lb rzym ią  oo- 
pu łarnością  wśród m łodzieży.

TVT A D  rozw ija n iem  w iedzy i 
’  potrzeb k u ltu ra ln y c h  s tu ­

denta p racu ją  w  Ins ty tu c ie  róż ­
nego rodzaju kó łka  zorganizo­
wane przez Kom som ol. W p ra ­

cy kó łek  — choreograficznego, 
muzycznego, chóralnego, recy ta ­
torskiego — bierze udz ia ł w ię k ­
szość m łodzieży z In s ty tu tu . 
G rupy  kom som olskie organ izu ją  
także kon ku rsy  (recytatorskie , 
lite ra c k ie  itp .) dla wszystk ich 
grup. Dużym  powodzeniem cie­
szy się tu  nauka tańców.

W ie lką  popularnością cieszą 
się także wśród studentów  d y ­
skusje nad książką. Po zapozna­
n iu  się przez wszystkich z tre ­
ścią w yb ran e j książki, o rg an i­
zuje się w spóiny w ieezór dysku ­
sy jny , w  k tó ry m  bardzo często 
uczestniczy sam au tor książki. 
N ie trzeba chyba Was zapew­
niać, że dyskusja taka jest n ie ­
zm ie rn ie  ciekawa.

Nad całością p racy k u ltu ra l­
ne j w  g rup ie  czuwa „k u lto rg "  
— organ iza tor k u ltu ra ln y . On 
organ izu je  i  p lanu je  pracę k u l­
tu ra ln ą  według w ytycznych 
o trzym anych  z Zarządu Kursu. 

A  W Y K Ł A D A C H , w  roz­
m owach, dyskusjach, na 

w spólnych wycieczkach i  spa­
cerach po mieście panu je m ło ­
dzieńcza, radosna atm osfera en­
tuz jazm u do pracy nad sobą. 
M y, polscy studenci, uczym y się 
tu  z zapałem, b ierzem y udz ia ' w  
pracach swoich grup, da jem y 
także czasami w ystępy naszego 
skrom nego zespołu chóralnego i 
baletowego, k tó ry  zawsze jest 
gorąco ok lask iw an y  przez' ra ­
dzieckich towarzyszy.

Jesteśmy szczęśliw i, że mam y 
możność korzystan ia  ze wspa­
n ia łych  zdobyczy k u ltu ry  ra ­
dzieckie j, że uczym y się i  p rz y ­
go tow u jem y się do pracy dla 
naszej ojczyzny w  p ięknym  
K ra ju  Zwycięskiego Socjalizm u.

KO R ESPO N D EN T 
B O G D A N  S TE C IU W  

LE N IN G R A D

N

n i św ię toch łow iek ie j h u ty  „F lo ­
r ia n “  JÓ ZE F  P O L IT A  m ów i: 

„Z  naszego m iasta w y b ra li­
śmy na delegata kol. K O LO - 
C H A, przodow nika z kopa ln i 
„P o lska". Jego osiągnięcia w 
pracy zaw odowej są dowodem, 
że on n a jle p ie j z nas wszyst­
k ich  może w yraz ić  naszą wolę  
poko ju  na Z loc ie  w  B erlin ie . Ja

abym  m ógł być jednym  z żo ł­
n ie rzy  dobrze walczących przy  
sw ym  warsztacie pracy o po­
k ó j“ .

T akich  ja k  koledzy P o lita  i  
Ju re ck i są m ilio n y . Ich głosem 
żądać będzie Z lo t — pokoju.

Korespondent 
T A D E U S Z SO BCZYK 

Św iętoch łow ice

i 'c z v m iM ic v  p is z ą «

Co na lo Centrala Rolnicza 
Spółdzielni w Pnznaniu?

Spółdzielczy Ośrodek M aszy­
now y w  Rogoźnie dobrze p rzy- 
goto zał się do żniw . Już 20 
czerwca 4 nowe w yrem ontow a­
ne t ra w ia rk i,  4 snopow iązałk i i 
9 ż n iw ia re k  czekało na rozpo­
częcie a k c ji żn iw ne j. Załoga na­
leżycie w yw iąza ła  się z prac re ­
m ontow o -  przygotow awczych 
M im o przeszkody spowodowa­
nej jedenastodniow ym  in w en ta - 
ryzow an iem  sprzętu, koiedzy z 
S O M -u  w  Rogoźnie w yw ią za li 
się ze swoich zadań w  stu p ro­
centach. N ie można tego pow ie­
dzieć o k ie ro w n ic tw ie  SÓ M -u.

Od miesiąca m arca ro b o tn i­
kom  S O M -u n ie  została w y p ła ­
cona prem ia za rem onty  ka p i­
ta lne  siew ni ków .

P rzy nap raw ie  maszyn i p rzy ­
go tow aniu  ośrodka do żn iw  k o ­
ledzy nie lic z y li się z czasem i 
porą dn ia , — często p racow a li po 
nocach. Z daw a li sobie sprawę z

tego. że ośrodek m usi być nale­
życie przygotowany.

Korespondent M arian  Kosada 
O b o rn ik i W lkp.

*
Przyznanie p re m ii jest dowo­

dem uznania za dobrą, o f ia r ­
ną pracę. I  to zarówno dowo­
dem m a te ria ln ym  ja k  i w ycho­
wawczym .

N ieudzie len ie  przyznanego w y  
różn ien ia  dem ob iiizu je  i  zn ie­
chęca, gasi zapał do pracy. T e­
go wszystkiego zdaje sie n ie  
bra ło  pod uwagę k ie row n ic tw o  
SO M  w  Rogoźnie.

D latego też pros im y Centralę 
Rolniczą Spó łdzie ln i w  Pozna­
n iu  n ie  ty lk o  o spowodowanie 
natychm iastowego w yp łacenia za 
leg łych p rem ii, ale także o o - 
s tre  pouczenie osób. k tó re  z le k ­
cew ażyły o fia rn y  w ys iłe k  robo t­
n ików . (Red.)

K a łam arze  n ie  sa..t

złomem szklanym
Kałam arze, w  k tó rych  sprze­

da je się a tram ent są przeważ­
nie  niszczone, bądź też — zre­
sztą bardzo rzadkę — oddaje 
się je  do ponownej p rze róbk i w  
hucie. A  przecież kałam arze te 
wcale n ie  są złomem 

Zastanaw ia łem  się n ieraz nad 
tym , czy nie da łoby się w p ro ­
wadzić tu  czegoś podobnego, ja k  
się czyni z tu b ka m i p rzy  naby­
w an iu  pasty do zębów — to 
znaczy kup u jąc  atram ent, od­
dawać pusty kałamarz..

P rodukc ja  ka łam arzy w  h u ­
tach szkła jest ciężką i kosz­

tow na pracą. Uważam , że w p ro ­
wadzenie w  życie mojego p ro­
je k tu  by łoby poważnym  w k ła ­
dem w  nasz ogólny system o - 
szczednościowy, gdyż poza kosz­
tem  surowca oszczędzilibyśmy w  
ten sposób w ie le  tysięcy robo- 
czogodzin

Bolesław  Jadczak 
Legionowo

*
P ro je k t naszego czyte ln ika  

polecamy uwadze Centralnego 
Zarządu P rzem ysłu Szklanego.

(Red.)
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Nazajutrz jest znowu słońce
W  w ie lk ie j a u li szkoły w  

Gdańsku -  Wrzeszczu rozlegają 
Się skoczne dźw ięk i ku jaw iaka , 
oberka, m azura. Przechodzący 
ulicą ludzie  za trzym u ją  się i  ze 
zdziw ieniem  nadsłuchu ją — „co 
to? T ak i ruch, a przecież rok 
szkolny ju ż  się skończył“ . S pra­
wa w yjaśn ia  się dopiero, gdy 
w zrok ich pada na tab licę  za­
wieszoną nad bram ą, na k tó re j 
napis b rzm i: „K o lo n ia  TPD  z 
K ie lc “ .

Jest n iedzie lne popołudnie. 
Na sali wszyscy ko lon iśc i i  d u ­
żo gości, odbyw a się’ w łaśnie o- 
f ic ja in e  rozpoczęcie turnusu.

W ta k t k rako w ia ka  granego 
przez o rk ies trę  W O P -is tów , tań 
czy 7-le tn ia  M arys ia  M aty ja . 
Jest napraw dę wesoło w ystępy 
podobają się w szystkim . Ś w iad ­
czyć o tym  mogą oklask i, k tó ­
ry m i zebrani ho jn ie  nagradza­
ją  „a rty s tó w “ .

W ycieczki, to  d la  dzieci n a j­
większa uciecha. N ic dziwnego 
— okolica k o lo n ii je s t p iękna i 
do zobaczenia jes t wiele. Dzie­
ci w.yrusza.ią z rana nad morze, 
iub  na przeiażdżkę s ta tk iem  i 
w raca ją  dopiero na obiad.

Przed ch w ilą  w róc iła  w łaśnie 
z nad morza grupa dzieci, są 
zadowolone 1 roześmiane. W szy­
stk ie  z w ie lk im  apetytem  za­
b ie ra ją  się do obiadu, k tó ry  cze 
ka ju ż  na stole. Szybko zn ika ją  
po traw y z ta le rzy. N a jw iększym  
powodzeniem  cieszy się n a tu ­
ra ln ie  deser bo czereśnie w 
tym  w ieku  to na jw span ia lszy

przysm ak. Obiad skończony. 
Teraz dzieci uda ją  się do sy­
p ia lń , aby przez godzinę w ypo­
cząć. Cisza jes t ściśle przestrze­
gana, ale za to gdy się skończy 
wszyscy ruszają na boisko i  do 
parku. N a jba rdz ie j zadowoleni 
są chłopcy, zewsząd słychać ich 
ok rzyk i. Na. bo isku s ia tkó w k i 
odbywa się w łaśnie mecz m ię ­
dzy d rużyną  Skarżyska a K ie lc. 
N a jg łośn ie j krzyczą „k ib ic e “  dru 
żyny k ie leck ie j. N ic  dziwnego— 
drużyna K ie lc  w yg ryw a  ju ż  po 
raz trzeci.

A le  poza sportem  i wyciecz­
kam i n ie  zapomniano rów nież o 
k in ie  i teatrze. Dzieci b y ły  dwa 
razy w  k in ie  i na występach 
zespołu góralskiego z Zakopa­
nego. K in o  będzie przyjeżdżało 
rów nież do nich na m iejsce z 
różnym i c ie kaw ym i film a m i.

*
Na k o lo n ii we Wrzeszczu prze­

byw a 242 dzieci z K ie lc  i S ka r­
żyska. Dziećm i op ieku je  się 8 
wychowawców, 2 h ig ien is tów  i 
1 leka rz  oraz 7 osób personelu 
adm in istracyjnego.

P os iłk i są urozm aicone i  o- 
trzym u ją  je  dzieci 4 razy dz ien­
nie.

P rogram  dn ia jest bardzo a- 
tra k c y jn y . Codziennie praw ie 
odbyw ają  się w ycieczki, czy 
prze jażdżki po morzu.

D użym  powodzeniem wśród 
dzieci cieszą się zajęcia św ie tlico  
we i  b ib lio teka . W godzinach 
wypożyczania książek w okó ł b i­
b lio te k i grom adzi się dużo dzie­
ci. K ażdy chce wypożyczyć 
książkę, aby móc podczas ciszy 
ją  poczytać.

K ie d y  w ieczorem  rozlega się 
sygnał na apel, ze wszystkich 
stron pa rku  i boiska zbiegają 
się kolon iści. Jeszcze jeden dzień 
na ko lo n ii m in ą ł na p rzy je m ­
nej zabawie i odpoczynku. A- 
peł się kończy, w  sypialn iach 
gasną św iatła . Dzieci zasypiają. 
Opalone, szczęśliwe, zmęczone 
od biegania, zabawy, śm echu.

Jest bardzo spokojnie. Czasem 
ty lk o  słychać nadm orski w ia tr.

A  na za ju trz  znowu bedzie 
słońce. M  G Ó R S K I

na dzień 28 lipca 1951 r.

(sobota)

Program  I na fa li 1322 m

W iadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 And. d la ws!, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe i melodie ludowe, 7.00 
Muzyka. 8.00 U tw ory  W ładigerow a i 
Bartoka, 8.30 ’ d. dla obozów m ło ­
dzieżowych. 9.45 In fo rm acje , 9.50 „O d  
m elodii do m e lod ii“ , 10.30 Koncert p. 
d. Rezlera, 10.55 Aud. literacka, 11.15 
..M uzyka i aktua lności“ , 11.45 „G łos 
m ają kobie ty“ , 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
„N a  swojską nutę“  15.30 Aud. d la dzie 
cl, 16.20 M elodie Jana Straussa 17.00 
U tw ory  skrzypcowe. 17.15 „ Z  k ra ju  I ze 
św ia ta “ , 17.45 Pogadanka dr Żabińskie­
go, 17.55 „P o rozm a w ia jm y “ , 18.00 Kom 
pozytor Tygodnia  — J. S. Bach. 18.35 
Felieton, 18.45 Najciekawsze audycie 
przyszłego tygodnia . 19.00 Z naszych 
p leśn i“ , 19.20 Koncert p. d. Gerta, 20.30 
Gra Ork. Cajm era, 21.15 „Z  biegiem  
W is ły  1 O dry“ . 22.00 U tw ory  komp. 
węgierskich, 22.35 Gra O rk. Tan. p. d. 
Turew icza.

IX .

Do S tanów  Zjednoczonych jednak  nie  
by ło  ła tw o  w yjechać

Eddie pop łyną ł w  końcu 1929 r. na 
Kubę. Tam  stoczył jedną w a lkę , k tó ra  
pozw o liła  m u na dalsze kon tynuow an ie  
podróży. W  sposób n iezby t legalny do­
sta ł się wreszcie do S tanów  Z jedno­
czonych.

W  A m eryce oddzie lny św ia tek stano­
w ią  m enażerow ie i  on i rządzą p ięśc ia r- 
stwem  am erykańskim . Bokser, k tó ry  by 
się n ie  podporządkow ał tem u k la no w i 
nie ma czego szukać w  Am eryce.

M enażer ma ty lk o  na względzie in te ­
res i  jeszcze raz Interes. M a ją te k  zdo­
byw a się po trupach bokserów; jednak 
w  k ra ju  do lara n ie  ma to na jm niejszego 
znaczenia.
„E dd ie “  p rzy jecha ł za ocean jako  obcy 
niepożądany i  wcale nieproszony czło­
w iek. T rudno  by ło  m arzyć o uzyskaniu 
ja k ic h k o lw ie k  w a lk , bez op iek i m ena­
żera am erykańskiego. Ran nie  m ia ł p ie­
niędzy na opłacenie lic e n c ji w  Z w ią z ­
ku Bokserskim , k tó ra  da łaby m u p ra ­
wa do w a lk i — a w  ogóle ledw ie  s ta r­
czało m u na skrom ne utrzym an ie .

J a k  s p rze d a n o  R an a

P olak w yjeżdża jąc z Paryża zna jdo­
w a ł się pod opieką menażera fra n c u ­
skiego Leclerca. Leclerc doszedł jednak 
Szybko do wniosku, że aby Ran mógł 
walczyć w  U SA m usi dostać się pod 
skrzyd ła  A m erykan ina . Pewnego więc 
poranku, Leclerc po prostu sprzedał 
Rana za 1500 do la rów  m enażerow i N ie - 
de rre ite row i, za którego plecam i stał 
m ożny gangster am erykańsk i, p rzem yt­
n ik  a lkoho lu  B ił ly  D u ffy .

Dopiero w tedy Ran m ógł m yśleć o 
poważniejszych walkach. Początek by ł 
dobry. Polak m ia ł szczęście, podobał się 
publiczności, ciosy jego nokau tow a ły  
ry w a li.  „E dd ie “  zaczął się szybko w sp i­
nać po d rab in ie  bokserskie j. S taw a ł się 
coraz popu larn ie jszy. N ie  b y ł ju ż  g łod­
ny  i  b y ł dobrze przyszykow any do 
spotkań.

W  1931 r. P olak odniósł w ie lk i sukces 
w y g ryw a ją c  wysoko w  10 rundach ze 
znanym  Czechosłowakiem N eko lnym , 
przezwanym  „ka ra b in em  maszyno­
w y m “ . Zw yc ięstw o nad N eko lnym  
odb iło  się szerokim  echem na świecie 
Ran został zaliczony do na jlepszych bo­
kserów  św iata ka te go rii pó lśrednie j 
Z a rab ia ł teraz dobrze, a co n a jw a żn ie j­
sze podobał się publiczności, b y ł „k a ­
sowy“ .

G a n g s te r B illu  D u ffy

B il ly  D u ffy  postanow ił uczyn ić z Ra­
na m istrza  św iata i  „E dd ie “  is to tn ie  by ł 
na „do b re j drodze“  do zdobycia p ien ię ­
dzy i  zaszczytów. Zm ienne by ły  w p ra w ­
dzie lo s y 'k a r ie ry  Rana. Zapoznawał się 
on rów n ież z goryczą porażek. Przegra! 
z zab ijaką B il ly  P e tro llem  w  6 r. przez 
nokaut, ale uważano to za przypadek 
Następne w a lk i „E dd ie “  w y g ry w a ł 
przez k.o. Jednym  słowem, wszystko 
szło dobrze, bo m usia ło  być dobrze pod 
możną p ro tekc ją  B il ly  D u ffy .

Ran jednak w  lecie 1632 r 
za k ra jem .

zatęsknił

— M is te r D u ffy , ja  chcę jechać na 
k ilk a  m iesięcy do Polski.

— Czyś ty  zw a riow a ł chłopcze?! — 
od b u rkn ą ł gangster. — Teraz c i się za­
chciewa wycieczek, teraz k iedy jesteś 
na drodze do m istrzow skiego ty tu łu ... 
W ynoś się i n ie  zawracaj m i g łow y!

Eddie jednak nie  posłuchał Tęskno­
ta za ukochaną Warszawą by ła  zbyt 
w ie lka . Ran m ia ł w  Polsce m atkę, k tó ­
rą  bardzo kochał i  chcia ł ją  zobaczyć 
za wszelką cenę.

W  lipcu  1932 r. Ran „n ieb iesk im  po­
c iąg iem “  p rzyb y ł do W arszawy Bo 
„E dd ie “  b y ł bardzo lekkom yś lnym  chłoń 
cem, gdy zdobył na ringu  k ilk a  tys ię­
cy do la rów , rozrzucał je  na p raw o i le­
wo. Zapewne zdawało mu się, że zaw­
sze będzie m ia ł m ożliwości o lb rzym ich 
zarobków. Zam ieszkał w  apartam encie 
w  H o te lu  „P o lon ia “ . W czasie pobytu 
w  W arszaw ie stoczył na stadionie WP 
w a lkę  z N iem cem  V(jlm erem , którego

znokautował. B y ła  to  słaba w a lka , a 
Ran na jw idoczn ie j nie b y ł w  form ie .

„ W g s p a  p ła c z u “

W reszcie po k ilkum ies ięcznym  poby­
cie w  Polsce, Ra i powraca do Stanów 
Zjednoczonych. Jest przekonany, że zo­
stanie tam  p rzy ie ty  j o tw a rty m i ręka ­
m i ja ko  s ta ry  znajom y, że wszystko 
pó jdzie ja k  po maśle, że ka rie ra  jest 
d la  niego nadal o tw arta .

P rzyp ływ a  do Nowego Jo rku , n ie  m a­
jąc  za ła tw ionych w szystkich fo rm a lno ­
ści z urzędem  em ig racy jnym  A le  od 
czego jest „w ie lk i“  B il ly  D u ffy  i  jego 
ludzie. D u ffy  napewno wszystko zała­
tw i pom yśln ie ...

A le  D u ffy  naw et palcem nie  ruszyŁ 
Ran pow ędrow ał z ok rę tu  na tak  zwa­
ną „w yspę  p łaczu" (E llis  Island).

Wyspa ta stanow i obóz koncen tra ­
c y jn y  dla w szystk ich  em igran tów , k tó ­
rych  „w o ln a  A m e ryka ’ byn a jm n ie j nie 
chciała u siebie widzieć.

„E dd ie ”  znalazł się na te j wyspie pod 
ścisłym  nadzorem o o iic ji am erykań­
sk ie j B y ł oburzony, że on, w ie lk i „E d ­
d ie “  Ran jest w  ten sposób trak tow any. 
W ysyła depesze do B il ly  D u ffy . ale 
gangster nie raczy nawet odpowiedzieć.

(d. c. n.)
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l a  w ybitne osiągnięcia
w j d z ie d z in ie  n a u k i, postępu  techn icznego

i s z tu k i
Prezydium Rządu na posiedzeniu w  dn iu 18 lipea 1951 roku  na w niosek K o m ite tu  Nagród 

Państwowych, da jąc w yraz szczególnej op iek i Państwa nad rozw o jem  nauki, postępu technicz­
nego i sztuki, w  trosce o wszechstronny rozw ó j k u ltu ry  na rodow e j w  Polsce Lu do w e j— p rz y ­
znało nagrody za osiągnięcia w dziedzinie nauk i, postępu technicznego i sz tuk i za ro k  1951. 
W  num erze dzisiejszym  zamieszczamy część lis ty  nagród I I I  stopnia.

Prof. d r  S tan is ław  Bac — za 
dotychczasowy dorobek nauko­
w y  w  dziedzinie torfoznaw stw a 
i  hydro log ii.

Prof. inż. W łodzim ie rz B u ­
rzyńsk i —  za prace naukowe w 
dziedzinie m echan ik i technicz­
nej.

Doc. d r Irena Chm ielewska —
za zespół prac z dziedziny b io ­
chemii i  je j zastosowań w  m e­
dycynie i  fa rm ac ji.

P ro f. d r  W ik to r  bega — za 
prace w  zakresie c h iru rg ii reha­
b ilita c y jn e j.

Doc. d r  K az im ie rz  Demel — 
za dorobek naukow y w  dziedzi­
n ie  b io lo g ii polskiego B a łtyku

Prof. d r  G erard Labuda — za 
pracę h is to ryczną pt. „P ierwsze 
państwo słow iańskie  —  państwo 
Samona“ .

P ro f. d r Bogusław  Leśnodor- 
ski — za pracę historyczno- 
praw ną pt. „D z ie ło  Sejm u Czte­
ro le tn iego“ .

P ro f. d r  S tan is ław  Popow 
ski —  za dotychczasowy doro­
bek naukow y, w  szczególności 
za badania w  zakresie patoge­
nezy choroby reum atyczne j.

P ro f. d r  inż. A n to n i Sałusto- 
w icz —  za prace naukowe w 
dziedzin ie zwalczania tąpań i 
c iśn ień w  górn ic tw ie .

P ro f. d r  inż Edm und Szcze­
pan iak — za prace naukowe w 
dziedzin ie badań m odelowych 
k o n s tru kc ji.

D r  Edm und W ojciechow ski —
za badania nad n o w ym i m eto­
dam i przygotow ania  szczepio­
nek p rzeciw  du ro w i osutko- 
wemu.

Pro f. d r Roman W o jtus iak  — 
za dorobek naukow y w  dzie­
dzin ie  eko log ii i  e to log ii zw ie ­
rząt.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
Inż. Józef Sobkow iak, inż. W ła ­
dysław  D obrucki, pośm iertn ie 
inż. A d o lf D re ja  —  za opraco­
w anie po raz p ierw szy w  Polsce 
pełnego p ro je k tu  w a lcow n i że­
laza, w ybudow ane j i  u rucho­
m ione j w  Zaw ie rc iu . -

DYNAMO MOSKWA PRZYJEDZIE 
NA ZLOT DO BERLINA

B E R L IN , 2«.V I I .  W  k o la c h  s p o r- 
to w y c n  B e r lin a  n ie m a łą  sensację  
1 radość w y w o ła l i  o trz y m a n a  d z i­
s ia j w ia d o m o ś ć  z M o s k w y , że na o- 
k re s  A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw  
Ś w ia ta  i Z ło ta  M ło d y c h  B o jo w n i­
k ó w  o P o k ó j z je d z ie  do B e r lin a

W  d z ia le  n a u k i
N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 

Inż. d r Leon W inogradów , inż. 
Zygm un t Dom ański, inż. Jan 
C hm ie leński — za opracowanie 
oryg ina lnego sposobu p roduko­
w ania szkła piankowego m eto­
dą ciągłą i  zrea lizow anie tej 
m etody w  przemyśle.

S tan is ław  B arto ld . m ajster 
pieców tune low ych — za 32 u - 
sprawnien ia, a w  szczególności 
za opracowanie m echanizacji 
w yrobu  p ły te k  ściennych oraz 
m echanizacji szk liw ien ia .

P rof. inż. W ito ld  B ie rńaw sk i 
— za in ic jo w a n ie  i rozw ija n ie  
współpracy uczelni i in s ty tu tu  
badawczego z rob o tn ikam i w 
dziedzin ie ob róbk i w ió row e j.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A:
Inż. Z ygm un t B u jako w sk i, inż. 

Franciszek G łuski, Jerzy K a ­
czyński — techn ik  kon s tru k to r, 
F e liks  B ia łozór — techn ik  — za 
opracowanie zasad no rm a lizac ji 
i u n if ik a c ji suw n ic  hu tn iczych 
w  szczególności zaś za k o n s tru k ­
cję suw nicy le jn icze j o nośno­
ści 120 ton dla h u ty  Często­
chowa.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A:
M g r W ładys ław  Chajec, M ie ­

czysław  Solecki —  laborant, Zo­
fia  B arud  — labo ran tka  — za 
opracowanie m etody przem ysło­
wego o trzym yw a n ia  b rom u i  jo ­
du z solanek.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A:
Prof. d r  inż. M ik o ła j Czyżew­

ski, inż. P la ton Januszewicz, 
inż. Czesław K a la ta , Józef M ie ­
szczak —  od lew n ik , obecnie k ie ­
ro w n ik  od lew n i Z ak ładów  B u ­
dow y Maszyn i  A p a ra tu ry  w 
K rako w ie , inż. S tan is ław  Pel- 
czarski, p ro f. inż. G ab rie l K n ia - 
g in in  — za wprow adzenie do 
przem ysłu polskiego że liw a m o­
dyfikow anego.

Inż. Roman D o w g ird  —  za
nowe opracowanie w  dziedzinie 
zastosowania ce ram ik i i  kon ­
s tru k c ji sta loceram icznych w  
bu dow n ic tw ie  przem ysłow ym .

Poza ty m  p rz y g o to w a n o  Już 22 
b o iska , na  k tó r y c h  w  o k re s ie  
Z lo tu  będ z ie  m o g ta  z d o b y ć  spe­
c ja ln ą  z lo t rw ą  o d zn a kę  sp o rto w ą  
500.000 m ło d z ie ż y .

Z w o le n n ic y  s ia tk ó w k i i  k o s z y ­
k ó w k i będą  m ie l i  do  sw e j d y s p o ­
z y c j i  270 b o isk .

• N A G R O D A  ZESPO ŁO W A.
Paw eł F ilak  —  rębacz przo­

dowy, Józef K ow alik — gó rn ik  
przodowy, Józef Szulc — g ó r­
n ik  przodow y — za opracowa­
nie i zrea lizow anie szybkościo­
w ych  m etod p rzekładek pancer­
nych przenośników  zgrzebło­
wych.

M arian  G aj — technik, s ta r­
szy k o n s tru k to r *— za udosko­
nalenie k o n s tru k c ji m aszyny 
papiern icze j dla fa b ry k i papie­
ru  w  Jeziornie.

P ro f. d r inż. Eugeniusz H il­
debrandt — za unowocze­
śnienie m etod p ro jek tow an ia  
pozwalających na poważne 
oszczędności s ta li w  dziedzinie 
budow y mostów.

M a ria n  Jaw orek — m ajs te r 
e le k tryk , obecnie inspekto r 
techniczny w  Zarządzie P ortu  
Gdańsk — G dyn ia  — za 12 za­
tw ie rdzonych  i  zastosowanych 
w n iosków  rac jona liza to rsk ich , a 
w  szczególności za w prow adze­
nie usp raw nień pow iększających 
bezpieczeństwo pracy przy 
urządzeniach prze ładunkow ych 
w  portach.

Inż. Paw eł Kaniuk —  za 
opracowanie m etody i  u rucho­
m ienie p ro d u k c ji k rysz ta łów  
piezoelektrycznych dla potrzeb 
gó rn ic tw a  i  rad io fo n ii.

Inż. M ieczysław  Kapczyński
— za opracowanie i w p ro w a ­
dzenie zasłony wodnej p rzy  
pracy w  hutach ogniow ych cyn ­
ku, polepszających w  sposób za­
sadniczy w a ru n k i h ig ieny  i  bez­
pieczeństwa pracy.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
Inż. Józef Kawa, inż. K a ro l 
Nowak — za za in ic jow anie, 
opracowanie i  uruchom ien ie  w 
ska li przem ysłow ej po raz p ie r­
wszy w  Polsce now e j p ro d u kc ji 
e lek trod  g ra fito w ych  i  masy 
anodowej.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
inż. Leon Klahr, inż. B runon  
Planeta, Roman Zarzycki — 
techn ik, obecnie w icedyre k ­
to r techniczny w  Ł . Z. P rzem y­
słu Tłuszczowego — za urucho­
m ienie p ro d u k c ji szeregu che­
m icznych środków  pom ocn i­
czych dla  przem ysłu w łó k ie n n i­
czego i  garbarskiego.

N A G R O D A  ZE SPO ŁO W A: 
inż. Bohdan Kolomyjski, L u ­
d o m ir Łuczkowski —  tech­
n ik , obecnie k ie ro w n ik  W y­
dz ia łu  Transportow ego, W ład y­
sław  Zaparł — technik, obec­
nie  k ie ro w n ik  Wydz. K o n tr. - 
Remont., S tefan Polak — m e­
chanik, z-ca k ie r. wydz. W ie l­
k ic h  Pieców, H e n ryk  M irek  — 
techn ik, obecnie k ie ro w n ik  p ro ­
d u k c ji wydz. W ie lk ich  Pieców
— za zmechanizowanie zasila­
n ia  W ie lk ich  P ieców w  hucie 
„P o k ó j“ .

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A: 
pro f. inż. E dw ard  Krzywicki. 
Roman Dobosz — garbarz, 
obecnie k ie ro w n ik  G a rb a m i n r 
2 w W arszaw ie — za unowocze­
śnienie techno log ii ga rbunku 
skór św ińskich.

Sztandar
MŁODYCH SPORT
SPORTOWCY CAŁEGO ŚWIATA

przygotowują się
do Zlotu w Berlinie

P o t ę ż n a  a r m i a  
o b r o ń c ó w  p o k o f u

u trw a li p rzy  jaźń m ię d zy  n a rodam i
C zw artkow a „P ra w d a “  poświęca a r ty k u ł w stępny uchw a­

łom  sesji B iu ra  Ś w ia tow e j 
n iedawno w  H elsinkach.

O brońcy poko ju  —  pisze 
„P ra w d a “  — w idzą, .że ko ła  rzą­
dzące k ra jó w  agresywnego b lo ­
ku  a tlan tyck iego spieszą się z 
rea lizac ją  swych a w a n tu rn i­
czych planów.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko­
ju  na n iedaw nej sesji w  H e ls in ­
kach podkreśliło , że w  ciągu 
osta tn ich m iesięcy sytuacja  m ię ­
dzynarodow a znacznie się skom 
p likow a ła  i że w  zw iązku z tym  
w a lka  o pokój w inna  być wzm o 
żona.

W zrastające niebezpieczeństwo 
w o jn y  —  pisze da le j „P ra w d a “  
— nakłada na w szystkie  m iłu ­
jące pokój narody ka tegoryczny 
obowiązek dalszego, rozszerze­
nia  w a lk i w  obron ie pokoju. 
T y lk o  ja k  na jw iększe zaostrze­
nie  czujności narodów  wobec 
know ań podżegaczy w o jennych, 
wciągnięcie do Ycalki o pokó j •

Rady P oko ju , k tó ra  odbyła się

najszerszych mas ludow ych, 
podniesienie aktyw nośc i i  stop­
n ia  zorganizow ania obrońców 
poko ju  udarem ni p lany podże­
gaczy w o jennych. Idea zdecydo 
wane j w a lk i w  obron ie pokoju 
coraz g łęb ie j p rzenika do św ia ­
domości mas ludow ych  wszyst­
k ich  k ra jó w . Wz.rasta a k ty w ­
ność bo jo w n ików  o pokój, krzep 
nie  jedność ich szeregów.

W alka  w  obronie poko ju  — 
pisze w  zakończeniu „P ra w d a “ 
— jest sprawą, w  k tó re j ja k  
n a jżyw ie j zainteresowana jest 
cała postępowa ludzkość. Po­
m im o know ań i m ach inac ji 
podżegaczy w o jennych  i  ich a- 
gentów, fro n t obrońców poko­
ju  będzie się ro z w ija ł i w zm ac­
n ia ł. Potężna a rm ia  obrońców 
poko ju  w ykona  swe szlachetne, 
h istoryczne zadanie. U trzym a 
ona i u trw a li pokó j i  p rzy jaźń 
m iędzy narodam i.

0 pokój i prawa ekonomiczne
walczą Iransporiiwcj całep świata
R e z o lu c ja  M ię d z jjn a ro d o u ie g o  Z rz e s z e n ia  

Z u j . Z a u i. P rac . T ra n s p o rtu
W  W iedn iu  t rw a ły  obrady 

ko m ite tu  adm in is tracy jnego  M ię  
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zawodowych P raco w n ików  T ran  
sportu  Lądowego i  P ow ie trzne­
go z udzia łem  przedstaw ic ie li 
27 k ra jó w . Po zakończeniu o- 
brad uchwalono jednogłośnie 2 
rezolucje.

W  rezo luc ji, dotyczącej udzia­
łu  i  zadań cz łonków  Z w iązków  
Zawodowych P raco w n ików  Tran 
sportu  Lądowego i  P ow ie trzne­
go w  walce o pokój, kom ite t 
ad m in is tra cy jn y  stw ierdza, że 
we w szystk ich  k ra ja ch  p racow ­
n icy  transportu  po pa rli zdecy­
dowanie uchw a ły  W arszaw skie­
go Św iatowego Kongresu Obroń 
ców Poko ju , fa k t zw o łan ia  eu­
rop e jsk ie j kon fe ren c ji ro b o tn i­
czej przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie 
m ieć, b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  
kam pan ii zb ieran ia podpisów 
pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady

P oko ju , w ys tępu ją  przeciw  re ­
m ilita ry z a c ji Japon ii i  w zm a­
ga ją opór przeciw  am erykańsk ie j 
agresji wobec narodów  A z ji.

W  rezo lu c ji w  spraw ie w a lk i 
p racow n ików  transp ortu  o swe 
praw a ekonomiczne kom ite t 
ad m in is tra cy jn y  w ysuw a szereg 
konkre tnych  żądań w  spraw ie 
polepszenia w a run ków  życio­
w ych i w a run ków  pracy ro b o t­
n ik ó w  transportu  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  i  w zyw a do 
nieustannego dem askowania roz 
b ijaczy ruchu  robotniczego i  ła ­
m is tra jk ó w  oraz do um acnian ia 
w ięzów  ze zw iązkam i zawodo­
w y m i transportow ców  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , nie 
wchodzącym i w  skład Ś w ia to ­
w e j F ederac ji Z w iązków  Zaw o­
dowych, oraz z p racow n ikam i 
niezrzeszonym i, celem w spó lne j 
obrony p ra w  socja lnych i eko­
nom icznych.

Pogwałcenie obszaru powietrznego Chin
—nowq prow okacją im perialistów

D zienn ik  „D agunbao" w  a r ty ­
ku le  w stępnym  podkreśla, żę 
pogwałcenie przez sam oloty 
am erykańskie  chińskiego obsza­
ru  pow ietrznego w  re jon ie  Lao- 
ja n  jes t ja w ną  prow okacją . 
F akt, że prow okac ja  taka doko­
nana została w  czasie rokow ań 
w  spraw ie roze jm u w  K ore i, 
dowodzi raz jeszcze, iż im p e ria ­
liśc i am erykańscy nie  dążą b y ­
n a jm n ie j do pokoju. Lo tn icy  
nasi — pisze dz ienn ik  ch ińsk i— 
zestrze lili 7 sam olotów am ery­
kańskich . Będzie to  dobrą naucz

ką dla  rozw ydrzonych agreso­
ró w  am erykańskich. Ostrzega­
m y agresorów am erykańskich, 
że cała odpowiedzialność za na­
stępstwa tych p row okacyjnych 
na lo tów  spado na nich.

D z ienn ik  „S im venżibao" s tw ie r 
,dza w  a rty k u le  wstępnym , 
że naruszenie przez sam oloty 
am erykańskie  pow ie trznych  gra 
n ic Ch in jest now ym  dowodem 
k ła m liw ośc i oświadczeń A m e ry ­
kanów  na tem at ich dążenia do 
zaw arcia  roze jm u w  K o re i.

Anglo-amerykański pojedynek
na B lis k im  W schodz ie

M apka przedstaw ia kró les tw o  T ra n s jo rd a n ii oraz sąsia­
dujące  z  n im  państwa. Tu w łaśn ie  rozg ryw a się ostra w a lka  
m iędzy im p e ria lis ta m i an g ie lsk im i i am erykańsk im i. O sta t­
nią o fia rą  te j w a lk i b y ł k ró l A bd u llah , w ie rn y  sługa im pe­

r ia lis tó w  angielskich.
B lis k i Wschód, to obszar, k tó ­

ry  ja k  magnes przyciąga do sie­
bie  im p e ria lis tó w . I  to nie ty lk o  
zapachem na jw iększych na 
św ięcie źródeł na fty . Po u trac ie  
przez obóz im p e ria lizm u  jego 
posiadłości da lekowschodnich: 
Chin. K ore i, V ie tnam u — B li­
s k i Wschód s ta ł się dla im pe­
r ia lis tó w  n iezm iern ie  ważny z 
jeszcze dwóch innych  w zg lę­
dów Po pierwsze, jest to ob­
szar, odgryw a jący ważną ro lę  
w  ich planach w o jennych  — I -  
ran  i  E g ip t graniczą ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , przez E g ip t 
przechodzi K ana ł Sueski. Po 
drugie, k ra je  B lisk iego  W scho­
du zam ieszkuje k ilk u s e t-m ilio -  
nowa ludność arabska, żyjąca 
w  ciemnocie i  zacofaniu i z n ie j 
im p e ria liśc i chc ie liby  uczynić 
żo łn ierzy, k tó ry c h  rękom a m o­
g lib y  wyciągnąć dla siebie ka ­
sztany z ognia nowej w o jn y  
św ia tow e j.

Od czasu zakończenia H  W oj­
ny św ia tow e j B lis k i Wschód 
sta ł się areną ostrych i często 
k rw a w ych  rozg ryw ek m iędzy 
poszczególnymi państw am i ka ­
p ita lis tyczn ym i. Przekupstwo, 
szantaż, p row okacja , m ord  i  w o j 
na są b ron ią  walczących ze so­
bą im peria lizm ów .

P ierwsza wyszła pokonana z 
tych  rozg ryw ek F ranc ja . Im pe ­
r ia liś c i angielscy bez pardonu 
p rzegon ili w o jskow e oddzia ły 
francusk ie  z L ib a n u  i  S y rii,

D ruga w a lna  b itw a  o panowa­
n ie  nad B lis k im  Wschodem roz­
gryw a się m iędzy im peria lizm em  
angie lskim , daw nym  panem te ­
go obszaru i  zachłannym , s iln ie j 
szym im peria lizm em  am erykań­
skim .

W  1950 ro ku  w  S y r ii w y d a rte j 
F rancuzom  przez b ry ty jc z y k ó w  
w yd a rzy ły  się w  k ró tk ic h  od­
stępach czasu aż trz y  zamachy 
stanu. Dwa spośród tych  trzech 
zamachów stanu zorganizowane 
b y ły  przez w yw ia d  am erykań­
ski.

W  m arcu br. został zam ordo­
w any b. p re m ie r Ira n u , gene­
ra ł A l i  Razmara. I  ty m  razem 
ręką zamachowca pok ie row a ł 
w y w ia d  am erykański, a samo 
m orderstw o stało się sygnałem 
do gw a łtow nych  w ystąp ień bu r 
żuazji ira ń s k ie j przeciwko im pe 
r ia liz m o w i b ry ty js k ie m u

16 lipca br. m ia ł m iejsce no­
w y  m ord, k tórego o fia rą  padł 
b y ły  p rem ie r L iba nu  E l Sohl. 
Cztery dn i później zam ordowa­
ny został k ró l T rans jo rd an ii 
A bdu llah . B y ło  to 13 z ko le i 1

zabójstwo o fic ja ln e j osobistości 
na B lis k im  Wschodzie od 1948 
roku . Zarów no Sohl, ja k  i A b ­
du lla h  b y li znanym i agentam i 
im p e ria lizm u  b ry ty jsk iego , a 
A bdu llah , chociaż będąc k ró ­
lem  „niezależnego“  państwa, o- 
trz y m y w a l stalą pensję od rzą­
du angielskiego w  wysokości 2 
m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów  ro ­
cznie.

O sta tn ie  dwa m orderstw a ja k  
b łyskaw ice  ro z ś w ie tliły  zagęsz­
czoną atm osferę in try g  na B l i ­
sk im  Wschodzie. Na ca łym  tym  
obszarze toczy się nieustanna 
i  narasta jąca stale na sile w a l 
ka m iędzy im peria lizm em  ame­
ryka ń sk im  i  angie lskim . Ma . to 
m iejsce zarówno w  Egipcie, k tó  
rego rząd w ysuną ł osta tn io no­
we żądania wobec W ie lk ie j B ry  
tan i), ja k  i  w  p rzekup ionym  
pirzez k a p ita ł am erykański Iz ­
rae lu , w  Ira k u , w  T u rc ji i w  
A ra b ii S audyjsk ie j.

W alka ta jes t ja sk raw ym  przy 
k ładem  sprzeczności w ew nę trz ­
nych, k tó re  rozdziera ją  obóz im

peria lizm u  i zaostrzają się w  
m ia rę  coraz bardzie j agresyw - 
. ej p o lity k i im p eria lizm u  ame­
rykańskiego

Przed I I  w o jną  św iatow ą ame 
rykań sk ie  monopole m ia ły  n ie ­
w ie lk i udzia ł w źródłach na f­
tow ych na B lis k im  Wschodzie. 
Obecnie monopole am erykańskie  
k o n tro lu ją  przeszło połowę ro - 
ponośnych obszarów na tym  te ­
renie. A le  władza po lityczna w  
k ra jach  B lisk iego Wschodu po­
zostaje w  przeważającej części 
w  rękach rządów i p o lity k ó w  
kon tro low anych  przez im o e ria - 
lizm  b ry ty js k i.  A m erykan ie  
chc ie liby  .zm ienić tę sytuację, a - 
by  przez zagarniecie w ładzy po­
lityczn e j u ła tw ić  sobie w yp a r­
cie „ B lisk iego Wschodu angie l­
skich konkuren tów .

O bserw ując anglo -  am erykań 
ski po jedynek na B lis k im  Wscbo 
cizie pęka ja k  bańka m ydlana 
legenda o „ jednośc i“  św iata an- 
g !o-am ervkańskiego. Taka „ je ­
dność“  is tn ie je  w praw dzie  w  
bandyck ie j napaści na Koreę, 
ale jest to w łaśnie „jedność“  
bandytów  podczas grabieżczej 
napaści, „jedność“ , k tó ra  roz la­
tu je  się przy p ierwszej próbie 
podziału łupów

Angie lscy i am erykańscy im ­
pe ria liśc i b iją  się o naftę , k tó ra  
n ie  należy do nich, na ziem iach, 
gdzie są n ieproszonym i gośćmi. 
W alka ta stając się coraz b a r­
dzie j gw ałtow nie jsza, coraz 
bardzie j jaw na, wzbudza i  po­
mnaża nienaw iść narodów  arab­
skich do obcych im p e ria lis tó w  
bez względu na to, czy le g ity ­
m u ją  się do la ram i czy fun ta m i. 
Narody te coraz lep ie j rozum ie­
ją , że do ich domu zakrad li się 
złodzie je i  b iją  się m iędzy sobą. 
N arody arabskie, b iedn i gospo­
darze bogatej z iem i wypędzają 
im peria lis tycznych  rabusiów  ze 
swego domu.

T O M A S Z A T K IN S

To zdjęcie przedstaw ia rea lizac ję  tzw . „d o k try n y  T ru m a -  
na“ . Oto o lb rzym i transport b ron i am erykańsk ie j, k tó ry  
p rz y b y ł do T u rc ji. Za broń tę, rzecz jasna, muszą p łacić m a­

sy pracujące T urc ji.'

je d n a  z n a jle p s z y c h  d ru ż y n  p i lk a r  
s k ic h  ś w ia ta —m o s k ie w s k ie  D y n a ­
m o . P iłk a rz e  m o s k '? w s k ie g o  D y n a ­
m o  w y s tą p ią  w  B e r lin ie  poza o f i ­
c ja ln y m  tu rn ie je m  a k a d e m ic k im .

W  B e r l in ie  z ia w i się ró w n ie ż  
re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  W ę g ie r, 
ze w s z y s tk im ' z n a n y m , asam i p it -  
k a rs tw a  w ę g ie rs k ie g o . S k ła d  re ­
p re z e n ta c ji  p rz e d s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o : H e n n y , K o va cs , I-a n - 
to s , B o z s ik , B o rzse y , K o vo cs , S an­
d o r ,  K ocstcs, P a lo t i,  P uskas, Szabo.

NOWY STADION PŁYW ACKI 
W FR IE D R IC H S H E IM  -  OTWARTY

B E R L IN , « . V I t  (te !. w ł.>. W 
d n iu  w c z o ra js z y m  n a d tu r m is t r z  
B e r lin a  E b e r t  p rz e k a z a ł K o m ite ­
to w i  O rg a n iz a c y jn e m u  M is trz o s tw  
A k a d e m ic k ic h  Ś w ia ta  w ie lk i  s ta ­
d ion  p ływ acki w Friedrichsheim . 
S ta d io t -> rm ,e *c ić  m oże 3 coc w i­
d zów . R o z m ia ry  basenu w ynoszą  
S D z iO  m , m a k s y m a ln a  je g o  g łę ­
b oko ść  — 4 m .

NAJLEPSZY SKOCZEK F IN L A N D II 

W REPREZENTACJI A K A D E M IC K IE J

B E R L IN , 2 6 V II ( te l. w t.) .  F in o ­
w ie  p o d a li s k ła d  s w o je j re p re z e n ­
ta c j i  a k a d e m ic k ie j.  Z n a ju u je m y  
w  n im  n a z w is k o  n a jle psze g o  obe ­
cn ie  sko czka  F in la n d ii  K u n o  H o n - 
konen . k tó re g o  re k o rd  ż y c io w y  
w y n o s i 196 cm . W ro k u  b ie żą cym  
n a jle p s z y  je g o  w y n ik  w y n o s i 19# 
cm .

BOKSERSCY M ISTRZOW IE 

EUROPY W B E R LIN IE

B E R L IN , 2#.V I I  ( te l.  w ł. ) .  A k a ­
d e m ic k i tu r n ie j  b o k s e rs k i zapo ­
w ia d a  się d o sko n a le . D o tych cza s  
zg łoszen i z o s ta li m  in  m is trz  E u ­
ro p y  w  w adze  ś re d n ie j P app  (W ę­
g ry ), m is trz  Im p e r iu m  B r y ty is k ie -  
go A u s t r a l i jc z y k  J o h n  T a y lo r  (śre­
dn ia ), o ra z  b okse rska  d ru ż y n a  
rz y m s k ie g o  k lu b u  L a z ło , w  k tó re j 
szeregach z n a jd u je  s ię  cz te re ch  
m is trz ó w  E u ro p y .

4 dz ień  m is trz o s tw
b o k s e rs k ic h  W P  

w finale Grzelak spotka się ze Stecem
W czw artym  dniu e lim ina c ji bok 

serskich WP odbyły s'ę w a lk i kwa 
lif iku jące  do finałów .

W wadze muszej: K ukler (W -wa) 
w ygra ł z Świerszczykiem (W r.).

Guzy (K r.) w ygra ł na punkty tt 

Stan łkow skłm  (W -w a).

Waga kogucia: W oźniak (MW ) w y­
grywa z Lebiedzińsklm  (W -w a).

Waga p ió rkow a: MatJoch (W-wa) 
w ygryw a przez poddanie się Brigide- 
ra  (K r.), k tó ry  doznał kontuz ji rękL 
Kruża (B vdg.) w ygra ł przez podda­
n ie  się Konieczki (M W ),

Waga lekka: Kuźm iński (MW ) wv 
grywa z Kowalewskim  (W wa) Kuź­
m ińsk i to dobrze zapowiadający się 
bokser o moenvm ciosie.

Waga ickko-póK redn ia: Kawczyń- 
•k» (Bydg.) w ygra ł przez w.o. z 
Grzesikiem (K r.). Grzesik nie został 
dopuszczony do W3lkr przez lekarza 
B ielawski (Lot.) oddał w.o. Jackie­
w iczow i (M W ) na skutek kontuz ji.

Waga półśrednia: Deb’ s / (Wr ) wv 
grywa wysoko z Szklarkiem  (Bvdg ). 
Dębisz pokazał ładną technicznfe 
w alkc M is iak (Lot.) przegra ł z N itz 
lerern (W -w a) M isiak mimo. że je«ł 
b a rd '3 am hitnv i bojowy. Jest małe 
wyszkolony techrrcznie.

Waga lekko-średnia: Czapliński

(W -wa) w ygra ł przez dyskw a lifikac ję  
w I I  starciu z Kaźm lerczaklem  (W r.). 
M usia ł G. (L o t.) w ygra ł wysoko z 
M aslarklem  (K r.). M usia ł przez eałe 
t iz y  rundy szukał uciekającego po 
ringu  Masiarka. „M as la rek  ezaaarrL 
dobrze walczy, ale ma serce „z a ją ­
ca“ . m ówi O le jn ik  p rzyg lądający aię 
walce.

Waga średnia: Cebulat (Bydg.) wy
grał przez w.o. z O le jn ik iem  (W r.). 
O le jn ik  n ie s ta w ił się na r in g  w sku­
tek kon tuz ji nogi i łuku  brw iowego.

Waga półciężka: Glonka (M W ) wy
gra ł przez dyskw a lifikac ję  w trzecim  
sta rc iu  z W ieczorkiem  (W r.).

Waga ciężka: Grabowski (M W ) wy
g ra ł przez k o w pierwszym  starciu  
ze Stanaszkłem (Lo t.). Stec (W -wa) 
w ygra ł z C w ojdz ińsk im  (B ydg.).

Do fin a łu  za kw a lif iko w a li się: 
w  musza: K ukler (W -w a) — Just- 

ka (B ydg.). w. p iórkow a: Kfuża 
(B ydg .) — M atloch (W -w a), w. lek ­
ka: Panke (B yd g .) — K uźm iński 
(M  W ), w. I. średnia: Sobko (W -w a) 
— Kawczyńskl (B ydg .), w . półśred­
nia: D eb ls/ (W r.)  — N ltz le r (W -w a), 
w ciężka: Grzelak ( W r ) — Stec
(W -w a).

B. Ochociński

r m r F f r M n f Oflrifn fn irrifriiirram »tfn irn iririfWfw riiifr>iw > tfin j )i i w w

Dzień na krążowniku „Mołotow”
Na z ie lonkaw ej pow ierzchn i 

zatoki w id n ie je  w  brzasku 
wschodzącego słońca sy lw etka 
okrę tu . To o k ry ty  sławą w  cza­
sie W ie lk ie j W o jn y  Narodowej 
k rą żo w n ik  „M o ło to w ".

Dzień na okręcie  rozpoczyna 
się wcześnie. W achtow y og ła­
sza pobudkę. Na pokład w yb ie ­
ga ją m łodzi, opaleni chłopcy. 
G im nastyka, m ycie — i po ran­
ne sprzątanie okrę tu  Czystość 
pokładu, blask m iedzianych o- 
kuć  i  poręczy świadczą o dyscy­
p lin ie  i  porządku (fo t. 1).

Na pięć m in u t przed podnie­
sieniem  bandery w szystkie  za­
jęc ia  zostają przerwane. Ząloga 
staje w  szeregach na pokładzie. 
B rzm i kom enda:

„D o  podniesienia bandery!
Baczność!"
C hw ila  ciszy —  i  oto po ko­

m endzie „Podnieść banderę“ — 
flaga pow o li podnosi się na 
maszt. Pod tą banderą k rążow ­
n ik  toczy ł bo je  z faszystow ski­
m i aa jeźdźcami. Pod tą ban­

derą szedł ok rę t w  pam iętnym  
dn iu  19 s ie rpn ia  1947 r „  k iedy 
to w ie lk i wódz narodu radziec­
kiego J. W. S T A L IN  rozm aw ia ł 
na pokładzie z członkam i za­
łogi- „

O krę t w ychodzi na ćw icze­
n ia  na pe łnym  morzu.

Sygnaliści — oczy ok rę tu  — 
czu jn ie  obserw ują horyzon t i 
niebo. Kom som olcy sygnaliści— 
starszy m arynarz  W. M ie ln i­
ków  i  m arynarz  W. S zkaw ruk 
(fo t. 2) uw ażn ie s łuchają roz­
kazów oficera.

A rty le rz y ś c i s trze la ją  dosko­
nale — dok ładn ie  tra f ia ją  w  
cel. G roźnie dźw ięczy „o rk ie ­
s tra “  okrę tow e j a r ty le r ii!  Dziś 
w yró żn iła  się obsługa działa 
pod dowództwem  bosm an-m a­
ta — komsomolca M . W aruko - 
wa. %

Na m orzu cała załoga prze­
chodzi dobrą p rak tykę . M łodzi 
o fice row ie  nab ie ra ją  w p ra w y  w  
m anew row an iu  okrętem .

Ćwiczenia bo jow e to ty lk o  
część zajęć. Wszyscy członko­

w ie  załogi uczą się.
Na mapie, rozw ieszonej na 

a rm a tn ie j baszcie —  o fice r o b ja ­
śnia m arynarzom  przebytą d ro ­
gę (fo t. 3).

W ielu m arynarzy, podoficerów  
i  o fice rów  ukończyło naukę w  
w ieczornym  un iw ersytec ie  m ar­
ksizm u -  len in izm u. W  kółkach 
sam okszta łceniowych s tud iu ją  
h is to rię  W K P (b) oraz życiorysy 
Len ina  i S ta lina.

Uczą się zarówno w e te ran i F lo  
ty  Czarnom orskie j, ja k  1 17 -le t- 
n i p ra k tyka n c i ze szkoły ju n ­
gów K aras iew  i Szuwałow. W ie­
czoram i s łucha ją oni opow iadań 
starszych o w a lkach  w  obro­
nie o jczyzny, o bohaterskich czy 
nach ¡radzieckich m arynarzy.

M łodzież na jch ę tn ie j jednak 
słucha opow iadań o pobycie na 
k rążo w n iku  — towarzysza S T A ­
L IN A .

Od te j pam ię tne j w iz y ty  m i­
nęło ju ż  3 lata, lecz wszystk im  
w yd a je  się. że by ło  to  dopiero 
w czora j. Bosman podchodzi do 
trapu , po k tó ry m  wszedł na o- 
k rę t tow . S T A L IN  i zaczyna o-

powieść, kończąca sie s łow am i: 
„N a  pożegnanie tow. S TAJ,IN  ży 
czył nam powodzenia w pracy i  
nauce“  — (fo t. 4).

Słowa te w ysta rczy ły , aby m a­
rynarze z jeszcze w iększym  za­
pałem  w zie l; się do pracy. W  nie  
spełna ro k  potem k rążo w n ik  
„M o ło to w “  zdobył przechodni pu 
char Naczelnego Dowódcy M a­
ry n a rk i W ojennej — za strze­
lan ia  a rty le ry jsk ie .

Ludzie, k tó rych  pos te runk i bo­
jo w e  zna jdu ją  sie w  odległych 
częściach okrę tu , spo tyka ją  się 
w ieczoram i w  św ie tlicy . „N a j­
wyższy“  człow iek — bo obser­
w a to r ze szczytu masztu. A le k - 
s ie jew  i  „na jn iższy“  — mecha­
n ik  pracu jący głęboko poniżej 
l in i i  zanurzenia krążow n ika , 
B łazow ski — są serdecznym i 
p rzy jac ió łm i.

Życie  na k rążo w n iku  — to  ży­
cie lu dz i św iadom ych swych za­
dań, k tó rym  powierzono potężny 
ok rę t — aby strzeg li g ran ic  
swej um iłow ane j ojczyzny.

wg „O gonka“ , opr. L.T .
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